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Kraków 16 października.
Staraliśmy się przed kilką dniami odga­

dnąć zamiary polityki obecnej p. Rattazze-. 
go. Rzecz zaprawdę niełatwa, ani mamy 
pretensyę, aby nam się było udało. Wszak 
że domysły nasze potwierdzone były pra 
wie równocześnie przez listy z Rzymu, nie 
tylko nasze, ale wszystkich prawie dzienni­
ków francuskich i niemieckich, a bardzie, 
jeszcze przez pogłoskę uporczywie krążąc? 
w Paryżu, że wojsko włoskie wkroczyło na 
terytoryum papieskie. Zaprzeczono jej za­
raz, gdy okazała się fałszywą, i była też 
widocznie przedwczesną. Wypadków spro­
wadzonych przez walkę wojska papieskie 
go z bandami, których wejściu nie przeszko 
dził kordon włoski, nie można pomimo nie 
zaprzeczonej chęci udać za „ powstanie," 
gdyż według świadectwa najzaciętszych na­
wet przeciwników rządu papieskiego, lu­
dność żadnego nie bierze udziału, a spokoj- 
ność panuje nieiylko w Rzymie, ale .jjna 
prowincyi, tam gdzie nie ma garybaldzistów. 
Nie odnieśli oni również dotąd żadnej uat 
wojskiem papieskiem korzyści, pomimo, że 
to w małych bardzo do walki występuje od­
działach , có już samo dowodzi, że cyfra 
przez jeden z dzienników francuskich, mia­
nowicie przez iUnivers podana, jest wyra­
źnie przesadzoną. A uderzać to musi tern 
więcej, że wtargnięcie przez Acquapendente 
uskutecznione było, o ile sądzić możua, stra­
tegicznie, i zdradzało plan wprawnego w 
partyzancką wojnę dowódzcy. Nietylko o- 
kolica górzysta, ale i jezioro Bolsena leżące 
naprzeciw tego miasteezka, rozdzielając siły 
papieskie świadczyło o dobrym wyborze 
miejsca napadu. Wszakże ani po jednej ani 
po drugiej stronie nie zdołały się utrzymać 
bandy, z Bagnorea, jak z Oorese wyparte 
zostały, pomimo bardzo nielicznych oddzia­
łów przeciw nim wysłanych. Dwa te fakta, 
brak udziału ludności państwa papieskie­
go i niepowodzenie dotychczasowe band, o- 
dejmowały wszelki pozór do wkroczenia 
wojska włoskiego. Interwencya stała się 
niepodobną, pozostawał tylko prosty napad 
bez powodu, a z nim złamanie konwencyi 
wrześniowej nieupozorowane żadnym „wyż­
szym względem," jako „życzeniami ludno­
ści" lub -koniecznością n o r z a d k n ."  n i e W -ści" lub „koniecznością porządku," „niebez 
pieczeństwem granic," bez których pojmu­
jemy, że polityka p. Rattazzego obejść się 
nie może. Pogłoska więc była przedwcze­
sna, albowiem mniemamy zawsze, że zaję­
cie terytoryum papieskiego było jej zamia­
rem. Omylilibyśmy się chętnie, ale nieprze- 
konywują nas jeszcze telegramy o zwiększe­
niu i ścieśnieniu kordonu w łoskiego, bo li­
cznym i silnym on jest dosyć, byle tylko 
chciał być ściślejszym, jak również wiado­
mości o usiłowaniach rządu włoskiego, aby 
się bandy zbierać nie mogły, bo band nie 
byłoby wcale, gdyby się im tworzyć nie 
dozwolono.
f Domyślając się atoli zamiarów polityki 
włoskiej, pisaliśmy oraz, że nie wiadomo, czy 
ona polityce Cesarza Napoleona odpowiadać 
będzie. Prawie równocześnie ukazał się ar­

tykuł w la  P a tr ie , który uważano pow sze- pewnia, że Rattazzi utrzymuje szczerze oddziały 
chnie za  „natchniony" i który zapew ne naj-1g*ribaldzistów. Posądzenie Rattazzego musi mieć 

y  s ię  przyłożył do rozpow szechnienia I jednak niejakie powody, skoro rząd francuski znosi 
onei pogłosk i, U snraw ied liw m ł on rzad ! I ? . l A“8tryą’ ?.aw! ryV  HiszPaDiii. w cel

więcąj
celu po

w T o ? k ? 1 łr gł08^ J t SPraWi®dl,iwiai  W  •»*«*» w potrzebie do' Rzymu'wojsV katolickich 
Y  tiómaczył wkroczenie band, i poło-1 Cesarz uważał zawsze sprawę rzymską za katoli
żerne rządu papiezkrego w czarnych przed- cko-europejską. Sprężyny jednak włoskie są bie-
stawiał kolorach, z powodu zwłaszcza obo- §*e a połączone z pruskiemi niebezpieczne. Pru-
jętności, jaką ludność tameczna okazywała | dostarczają broni iglicowej nietylko armii wio

się zatem mogło, że artykuł ów był I cić u Prus. Słyszy się czasem wyrazy: „sprawa 
przygotowaniem, przegrywką niejako fran- rzymska ma swoje siedlisko w Berlinie.“ Rząt
r»liw1r*l /Rn Z A .---- 1 .  X  x _ I storo O l a  n t l n  U:__ A AJ ... _ I •

źniej ukazał s ię  now y artykuł w tvm że f  • ♦ J ® ? ^e8t D.a(*zieja, że Rat-
i • i .r i • i I potrafi otrzymać dawna nolitykę Drzvehvloa
dzienniku który p og łosce ja k  najstanowczej dla Francyi i że nie da się unieść* czyto prjdo-
zaprzeczał, utrzymywał, że nie tylko jest ganbaldzistów, czy intrygom posła pruskiego
fałszywą ale niepodobną, ludność papiezka Usedoma. Utrzymują, że jen. Cialdini, który je-

‘ * i J . do W iednia. ie«t v. ni™nie była' obojętną, ale‘ bandom wyralnieIdzi™ dA° •Wiednia> je,8t 2 «im w zgodzie.
przeciwną a konweneya będzie przez rząd L  d^BiSitz’. PiLno iie ie  o ' ^ ’ojowem^wyra- 
włoski dotrzymaną. Albo więc pierwszy ar- żeniu się w Berlinie tego jenerała, ale wszystkim 
tykuł me był „natchniony", albo też „na- ta dobrze wiadomo, że ten dygnitarz i poufny Ce - 
tchnienie" zmieniło kierunek —  a kto wie, 8arza należy do ob?zu “ arszałka Niela i admirała 
może i jedno i drugie. To pewna, że nie- Grenier de Genouilly. Pomimo nadzwyczajnego
wiadomość pozostała ta sama i nikt nie D0- prę*e?’\  margr- de a Va,ette Pie. pFzy/v.zedł do • i - - * et. * • . P ministerstwa spraw zagranicznych; i choćby przy-
wie, jakie jest ostateczne postanowienie rzą- szedł do niego, nieby to nieznaczyło, niektóre bo­
du francuskiego względem konwencyi wrze- wiem osoby są używane za pokrywkę rzeczywi- 
śniowej. Co do jej rewizyi, utrzymują jedni, 8ty°b U8posobieó rządu. Constitutionnel zaprzeczył, 
że p. Nigra nic nie otrzymał; inni znów, że K by C.e8arz zaDQyńlał. 0 zniesieniu ministerstwa 
ntw om al TOo.TTotW * / . i i i  8̂ ani1 1 zaprowadzeniu ministrów mogących się
m .'/X  ł  , . zapewne środek bronić osobiście w Izbie. Wewnętrzne statu quo
między temi ostatecznościami, a jest mm o- utrzyma się. Cesarstwo wrócą tn d. 15go to jest 
czekiwanie dalszych wypadków, bez wypo- zaraz po pogrzebie p. Foulda, który odbędzie się 
wiadania przez Francyę stanowczego słowa. d- 14go b. m. Puszczono w ieść, że Cesarz ma 
Środek ten odpowiada zupełnie polityce r rubić wy®ieczk« d» Baden dla rozmówienia się
zwykłej „czynów dokonanych" którei C e-T  • a ^  kuD'. 9®sarz> chciałby się porożu co™, m a A 0̂11 » Riorej ^ e  mieó z Prusami, ale idzie mu to zawsze z kamie-
sarz Francuzów od pewnego czasu, a zw ła-L ia, choć hr. Bismark ma postępować oględniej 
szcza^ w kwestyi rzymskiej bardzo s ta n ó w - od chwili niezawiślejszego wystąpienia Bawaryi. 
czo się trzyma. Jeżeli p. Nigra w Biarritz Gotówka bankowa zaczyna zmniejszać się i wy- 
tyle otrzymał, to otrzymał bardzo'wiele, po- chodzić za Sranie9 na kDPD<> zhoża, którego ceny 
dotoo wT ‘k„ czego sobie.rząd w ło L  «
mógł życzyć, i nawet wątpić można, {iKr Lo.™*i,u L -  ^ --------/ ------=.r. ’
z innem żądaniem poseł do Cesarza mi

wszystkie trzy projekta rządowe, mianowicie reor- 
“".ńizacya armii. Od czasu, jak rząd nie daje

się udawać. Coraz to nowe ukazujące sie I °®̂ rze^eń9 dziennikarstwo francuskie jest nieco
i n n / ł r r  ____ J i   11 i . * I 8 WObod nieiSZO i m iark  ni A Dla łnllrn oham a n raaa.Jandy, przedłużająca się walka na teryto 
ryum papiezkiem, bez zagrażania Rzy

swobodniejsze i miarkuje się tylko obawą proce­
sów. Ostatni, przez który przeszedł Nain jaune, 

kazał; że ten dziennik,' pd’dszczotwal lud robo-„ * . j .  „ i • . ,  i - i  . I uzi cuui b, ,  puuszezuwai m u  roDO-
a medozwalająca powrotu do spokojności, Iczy przeciw mieszczanom. Napastowane za swą 
obok oświadczeń wzmocnienia kordonu gra- politykę bismarkowską Debats oświadczyły, że 
nicznego, i wzbronienia bandom formować dIa teS° przeciwnemi są Niemcom południowym, 
się na ziemi Królestwa Włoskiego, wszystko !? te sąDd̂emokratyczne a nie arystokratyczne jak 
naprowadza na wnioaek, że o ^ z e k i ^ n i e l ^ ^ S e a T .  '" '' M Z ' ° J" “ “  ^
Francyi zupełnie zadość czym wymaganiom p. S. Mówią, że p. Rattazzi oświadczył margr. 
jolityki p. Rattazzego. Każdemu bowiem Moustier przez p. Nigrę, iż musi posłać wojsko 

musi być widoczna, jak dalece ma on w re- włoskie na terytoryum włoskie, a minister fran- 
ce wypadki w tej chwili, a tem samem ‘i CU8̂  08wiadczył> żf  w takiem razie wojsko fran- 
polityka tak zwanych faits accomplis od n i e - 1 ' ^  Z08tame P°8‘ane do Rzyniu 
jo aż do pewnego punktu zawisła, jeżeli 
ylko na nią otrzymał od Francyi przyzwo-l Wiedeń 15 października. Na wczorajszem 36   2  ---------- j ---------- ----------  *  A u i i o j i  n i i u  i i c u c i i  a  »/  p o n u n i c i  U ) c > a .  n o  u  u

enie, co jednak, chcemy wierzyć, jest je- p o s i e d z e n i u  i z b y  p o s e l s k i e j  przyszła pod 
Jzcze wątpliwem. obrady ustawa zasadnicza o r e p r e z e n t a c y i

p a ń s t w a .  Po oświadczeniu Z i e t n i a ł k o w s k i e

KORESPONDENCI A CZASD.
go, o którem wspomnieliśmy już w numerze o- 
statnim, i przyłączeniu się Słoweńców i Tyrolczy­
ków, nie było już wątpliwości, że ustawa prawie 
jednomyślnie przyjętą zostanie. Dla tego też roz­
prawy nie budziły zbyt wielkiego zajęcia.

Na ławie ministrów zasiadają pp. Beusl, Taaffe, 
P a r y ż  12 października.^ John, Hye i Becke. W sprawie zniesienia kon- 

_ | kordatu wniesione znów zostały petycye od re-
. • ^ąazono, że po otrzymaniu odmownej odpo- preźentacyi gminnej 12 miast (ze Styryi, Austryi, 

wiedzi od Cesarza, p. Rattazzi każe przepuszczać Czech i Morawy.) Na porządku dziennym jest 
umyślnie garibaldziBtów przez granicę rzymską i rewizya konstytucyi i  dnia 26go lutego 1861 
że myśli zająć wojskiem włoskiem okolice Rzy- roku. Sprawozdawca Dr K a i s e r f e ł d  tłumaczy 
mu. Sądzono, t e Rattazzi jest tajemnie w zgodzie stanowisko wydziału w ten sposób, że tenże uskn- 
z Uaribaldim. Constitutionnel przeczy temu i za- tecznił w patencie lutowym nie tylko zmiany ko-

Gięść literacko-artystyczna.

h i s t o r y a

REFORM POLITYCZNYCH
W DAW NEJ POLSCE,

p. K aro la  B orom eusza  H o ffm a n a  

w Lipsku 1867.

H .

„Jednym z najniepomyślniejszych dla sprawy 
Reformy wypadków — pisze p. Hoffman— było od­
sunięcie od tronu synów Sobieskiego." — Zdanie 
to, jakże różni się od zdania naszych historyków, 
którzy poślubiwszy namiętności epoki, traktowali 
potomków króla Jana z lekceważeniem, niemal 
z pogardą. Tymczasem odsunięty od tronu Jakób, 
nie tylko nie był gorszym od innych kandydatów, 
ale co więcej, miał *a sobą przychylne usposobie­
nie zagranicznych dworów. Ambicya możnych 
domów, marzących o koronie, nie mogła już znieść 
dynastycznego następstwa, szanowanego dotąd za 
Jagiellonów i Wazów. Krok ten nierozważny i zgu­
bny — Otworzył szerokie pole sąsiadom do na- 
rzucania Rzeczpospolitej elektów ze Bwego ramie­
nia. Wpływ obcy rozpostarł Bię, i zrzucił maskę.

August drugi, lubo drogo zapłacił za tron pol- 
nki, miał wojenne talenta i szlachetną ambicyę; 
wstyd mu było umierać dożywotnim dzierżawcą 
korony polskiej, dla tego zaraz na wBtępie umy-' 
ślił zrobić coup d etat, bo innego sposobu nie było j 
do zaprowadzenia niezbędnych reform w krajo-|

wyklucza sprawy wspólne, i dla tego obrady lub 
przynajmnićj trzeci odczyt onego winien być od 
łożony aż do chwili, aż projekt ugody przedłożo­
nym będzie Izbie. Wniosek jego pod względem 
odroczenia obrad, jak niemnićj pod względemo . . .  n.e znaj^nje atojj

oieczne z powodu przywrócenia konstytucyi wę­
gierskiej, lecz i zmiany mające na celu rozszerze­
nie praw obywateli. Najwięcej pod tym względem 
zależało na dokładnem wyszczególnieniu spraw do
Rady państwa należących. Polecając izbie projekt jao. u,Cuił
przez komisyą wypracowany utrzymuje mówca, I zmieuienia § 11 i 12 projektu 
że ustawa ta jest rękojmią dla konstytucyi, i że l poparcia dostatecznego, 
nad nią nic lepszego wynaleść nie można było. Poseł S c h i n d l e r  jest przeciwnego zdania:

o rozpraw ogólnych zapisali się p r z e c i w  wnio- naprzód ustawa zasadnicza musi być sankeyono- 
skowi komisy i : Dr Ziemiałkowski i Dr Rechbauer; waną, a potem dopiero będzie można przyjąć u-

n T z u S u f f -  JT r i  Klier-o • > od* Mo^ca zaPe™ a> *e przebył walkę z przeZ , e m , a ł k ° W 8 k l  brom idei narodowości szłością swoją centralistyczną, zanim się zdecy 
jako zasady uprawnionej w życiu panstwowem i dował na przyzwolenie do odmienienia ustawy 
ośwwdcza, że delegacya galicyjska nie ucbyla się lutowćj. Lecz zmiana jest konieczną, aby konsty- 
o udziału w rewizyi ustawy lutowej, pomimo że tneya otrzymała rękojmię przeciw niezmordowanćj 
takowa me odpowiada jej przekonaniu. Mowę po- hydrze stronnictwa wstecznego, które bez względu 
sla naszego podamy dosłownie z zapisków steno- na korzyści państwa myśli tylko o korzyściach 
graficznych, dla tego ograniczamy się dziś na tej swoich.
krótkiej wzmiance. p08ej j,r D U r k h e i m  broni Izby wyższćj

P o s e ł  P l e n e r :  Węgrzy otrzymali konstytu- przeciw zarzutom Recbbauera i czyni Izbę po- 
cyę swoją, dla tego słuszną jest rzeczą, aby i za- helską odpowiedzialną za te zarzuty. Dr Re c h -  
chodma połowa monarchii przed przyjęciem ugody b a u e r  odpowiada, że wydał tylko sąd polityczny 

K .rękojmiS. dla konstytucyi swojej, po- o instytucyi politycznćj nie dotykając osobistości, 
trzeba bowiem wystawić najprzód swój dom, za- P r e z e s  konstatuje, że Izba nie jest odpowie- 
nim się wchodzi w związki z domem sąsiednim, dzialuą za zdanie wypowiedziane przez jednego 
Przechodząc do projektu sądzi mówca, że lewica z jój członków.
czyniła znaczne ustępstwa dla stronnictwa autono I Frzy rozprawie szczegółowćj sprawozdawca K a i-
micznego, choć zdaniem jego byłoby stósowniej, s er f e  ld utrzymuje, że ustawa obecna zastoso- 
aby rozszerzenie samorządu wyszło od sejmów waną została do potrzeb wszystkich ludów au- 
krajowych ; gdy zaś postanowiono uczynić to w stryackich, jakkolwiek obecnie nie zadawala je- 
Kadzie państwa, dano dowód (?) chęci porozumienia szcze wszystkich. Już sama pora nie jest stosowną 
się z członkami prawicy (wskazując na Polaków), dla ustawy, ponieważ opinia publiczna niedowie 
dostępowanie to większości znajdzie niezawodnie rza pracom ustawodawczym. Gdybyśmy pod pier- 
uzname po za Radą państwa, u szczepu, którego wszem ministerstwem konstytucyjnem zdołali choć 
reprezentanci niesłusznie wstrzymują się od udzia- małą część tego uzyskać, ce dziś już posiadamy 
u w obradach; przekona się bowiem, że obawy mała ta część byłaby witana z radością. Dziś po 

jego co do ucisku są całkiem bezzasadne. Życzy ciężkich ciosach, których Austrya doznała, zmie- 
' aby D0"[a konstytueya była dzie- niło się całkiem położenie rzeczy. Mówca zwraca

P“M !'ermkowj a«l«»j lnto»śj i p om ieć p r .» .  oad.oe innjii, 
ustawa lutowa okazały się niepraktycznemi, po- przez tęż ustawę. Dla tego komisya nietkneła się 

nieważ me uwzględniły różnicy zachodzącej mię- Izby panów i sposobu wyborów przepisanego pa- 
zy zachodnią i wschodnią połowy monarchii, tentem lutowym, ponieważ tylko sejmy mogą zrzec 

Przywrócenie konstytucji węgierskiej me jest tyl- się tych urządzeń. Resztę należy pozostawić przy- 
ko faktem lecz i zwycięstwem prawa nad siłą. szlości i agitacyi legalnej. Przeciwników opiera- 

am wypada nietylko przedsięwziąść zmiany ko- jących się na przywilejach nie obawiamy się 
nieczne z powodu przywrócenia konstytucyi wę- wcale, bo mamy za sobą silnego sprzymierzeńca 
giersKiej, lecz i rozwinąć nasze ustawy w duchu I zowiącego się : wiekiem 19tym. Najniebezpiecz- 
wołnosci. Uchwalono wprawdzie już niektóre wol-1 niejszymi są przeciwnicy opierający się na Dra- 
nomyślne ustawy, lecz do istoty koostytucyonsli-1 wie narodowem i historycznem, którzyby chcieli 
zmu potrzeba formy, za pomocą której prawa la- rozkładać państwo na pojedyncze grupy połaczo- 
da d° usUwodawstwa stają się prawdą. Mówca ue ze sobą tylko wspólną dynastyą. Lecz i temu
a l l  aDęu la k8lę naf  ade“  . oba ,izb Rady Pań* niebezpieczeństwu zaradzić można przez utworze- 

wa. izbie panów zasiadają książęta domu ce nie jasnego prawa konstytucyjnego, żąiaiącego 
sarskiego; przysługujące im prawo zas.adąuia i posłuszeństwa od każdego obywatela. Duch wol- 
glosowama w tej izbie w nowszych czasach nie nomyślny i sprawiedliwy ustawy zasadniczćj po­
zostało uwzględnione. Do składa izby tej wcho- jedna z czasem wszystkich przeciwników i ja- 

zą następnie biskupi, lecz pomimo że niedawuo kiekolwiek będą losy Austryi, zwolennicy koasty-
ńto i ° l Ck y- • Wj . Wiedui“’ Posiedzen'e tucyi wobec bistoryi będą wolnymi od zarzuto 

izby me mogło odbje się dla braku kompletu. Bi- jakoby byli przyczyną nieszczęścia. ’
skupi tymczasem obradowali nad adresem, który Paragrafy 1 - 5  przyjęte zostają zgodnie z wnio- 
narusza prawa ludu. Lud w izb.e wyższej wcale Lkiem kommyi z niektóremi odmianami stylisty- 
m ejest reprezentowany. Lecz i izba poselska nie czuemi.
odpowiada wymogom konstytucyonalizmu. Sposób Przy § 6, w którym jest mowa o liczbie po- 
wyborów jest mestósowny, wygórowany bowiem słów (203) zabiera głos poseł B r e s t e l :  oświadcza 
census me przypuszcza w miastach intelligencyi. się za potrzebą powiększenia liczby posłów wuo- 
Wszystkie te niedogodności możoaby usunąć przez si, aby liczba ta wynosiła 300. Sprawozdawca 
wybory bezpośrednie, lecz musimy znowu mieć sprzeciwia się temu wnioskowi, ponieważ nasten- 
wzgląd na prawa sejmów. Aby więc nie naruszać I stwem przyjęcia onego byłoby naruszenie ordv- °;draRCyi krajowych i uczynić zadość żądaniom nacyj krajowych, do czego Rada państwa niema 

p,aD8t,wa POw»>na składać się z i z b y  prawa. Wniosek Brestla upada przy głosowaniu, 
kraj  ów, czyli z deputowanych sejmowych i z i z by a § 6 przyjęty zostaje bez zmiany
dntoh Simo to rn^»iąCeJ Z i bezP0Ś[e* Przy § ? traktującym o wyborach do Radydmch. Mimo to mówca me przedkłada wniosku, państwa pośrednich i bazpośrednich stawia Di enst l
gdyż nie sądzi, aby izba wyższa zgodziła się na wniosek następujący: „Każdy sejm ma prawo usta
wniosek któryby ją usunął z widowm politycznej. wą krajową rozporządzić, aby przypadająca na

Dr K ii er znajduje w projekcie znaczne ule- kraj liczba posłów do Rady państwa wybierana
pszema i żałuje tylko, że komisya nie pozostała była bezpośrednio przez uprawnionych do wvbo
pod każdym względem wierną zasadom ustawy rów na sejm. Ustawa przez sejm wypracowana

I T W . f  n  , k a ,  , przedłożoną zostanie Radzie państwa do potwfrr-Dr. Mt t hl f e l d  uważa obrady nad ustawą o I dzeoia.a
reprezenticyi państwa za przedwczesne, dopóki nie Poseł G r o s s (z Galicyi) wn osi, aby ustęp trze- 
jest wiadomem, czy . w jak. sposób zgoua z Wę- ci § 7 opiewał: „Zmiany w oznaczeniu g?up itd. 
grami przyjętą zostanie. Projekt bowiem obecny następują na mocy ustawy krajowćj w drodze

wych in8tytucyacb. Z pomocą regularnej armii 
Saskiej mógł był dokonać tego dzieła; dawniejsi 
królowie polscy nie mając władzy nad wojskiem, 
które słuchało tylko hetmanów, nigdy nie byli 
w stanie uciąć łba hydrze swawoli szlacheckiej. 
Fleming wódz i polityk, prawa ręka Augusta, u- 
łożył projekt zaprowadzenia dziedziczności tronu 
i ustalenia prawdziwej wolności w Rzeczypospo 
litej.

Dwa razy zabierał on się do sprawy reformy 
mającej skasować elekcyę królów, liberum veto i 
zaprowadzić monarchię konstytucyjną odpowiednią 
duchowi czasu.

Wypadki wojenne, powolność Augusta w dzia­
łaniu, przeszkodziły temu zbawczemu dzieła. Wszak 
że August nigdy nie opuszczał tego celu, gdy cią­
gle przez lat kilkanaście nie wyprowadzał saskie 
go wojska z graHic Rzeczypospolitej, a nawet wdał 
się w wojnę ze Szwedem, we współce z Rosyą, 
nby tym sposobem usprawiedliwić koniecznoić 
trzymania garnizonów saskich w Polsce.

Lecz wojna skończyła się — szlachta odetchnęła, 
zaczęto napierać na wyprowadzenie armii sa­

skiej.... Król temporyzował — zawiązała się kon- 
federacya Tarnogrodzka i rozpoczęła bójki z Sa­
sami.

Zbieranej drużynie nie łatwo było pokonać re­
gularnych szyków ;—  w przewidywaniu więc osta­
tecznej przegranejinaczelnicy konfederacyi uciekli się 
do opieki rłotra W.—  Qar kaza{ wkroczyć Dolhoru- 
skiemu, zmusił króla do zaniechania wszelkich re­
form ; następnie do wyprowadzenia wojska sa­
skiego z granic; a nareszcie do zobowiązania się, 
iżby wojsko tak koronne jak litewskie nie prze­
chodziło 24 tysięcy. Był to pierwszy krok ulega- 
lizowanego protektoratu Moskwy —  dzieło, owej 
z patryotyzmn sławionej konfederacyi Tarnogro- 
dzkiej, której, jak jnówi autor, trzebaby wybić

medal z napisem po jednej stronie: Wypędzenie 
Sasów; po drugiej: Sprowadzenie Moskali.

Jak w tylu innych wypadkach powtarzających 
się ciągle, tak i w tym pod wywieszonym godłem 
wolności, ściągano śmiertelne ciosy na egzysten- 
cyę narodu —  i chrzczono to piękną nazwą nie­
nawiści absolutyzmu, patryotyzmn, poświęcenia się.

Na kilka miesięcy przed agonem Augusta II, 
kiedy na zwołanym sejmie ebciał wyjednać syno­
wi swemu następstwo, a przy tem zgromadził na 
popisy wojsko pod Willanów, przeraziło to szlach­
tę, która wśród okrzyków: precz z sejmem sub le- 
gionibus a nie sub legibus, takowy zerwała, i nie 
poprzestając na tem posłała deputacyę do Wie­
dnia, upraszając, aby Austrya postawiła na gra­
nicy korpus obserwacyjny i wkroczyła do Polski, 
jeźliby król chciał zaprowadzić jakie zmiany w da­
wnej konstytucyi.

Na tej pochyłości już nie umiano się zatrzymać. 
August II niebawem umarł, a z nim poszły do 
grobu projektowane reformy.

Trafną robi tu uwagę autor, że najzaciętsza o- 
pozycya w wolnym narodzie, jak polski, byłaby 
z czasem zmiękła, w obec zaprowadzonego dobre­
go rządu i administracyi — ale wdawanie się są­
siadów dmuchających w zakorzenioną anarchię 
doprowadziło do tego, że wszelka odtąd zbawien­
na reforma służyła im tylko za pretekst do odję­
cia politycznego bytu Rzeczpospolitej.

Pod niedołężnym Augustem III plany reform 
wychodziły już od samych Polaków, ludzi rozum­
nych i prawdziwych miłośników ojczyzny. Kółko 
to miało czterech głównych reprezentantów: Sta­
nisława Poniatowskiego, znakomitego wojownika 
i dyplomatę, dwóch braci Czartoryskich Michała 
i Augusta, i Jana Fleminga — ci że byli z sobą 
połączeni związkiem krwi, uzyskali miano stron­
nictwa fam ilii. —  Stronnictwo to chciało zapro­

wadzić tron dziedziczny, znieść liberum veto, ukró­
cić potęgę możnowładzców, ograniczyć atrybucye 
hetmanów, podnieść powagę trybunałów. — Czar­
toryscy usiłowali przygotować umysły do tych re­
form już zyskując sobie rozległą klientelę między 
szlachtą, już usposobiając ją do zdrowych polity­
cznych wyobrażeń przez rozszerzanie światła. 
Z tych dwóch zadań mogli wyjść zwycięsko, atoli 
trzeci czynnik w sprawie reformy, to jest stano­
wisko mocarstw sąsiednich, nastręczało wiele tru­
dności. Wydać im wojnę było niepodobieństwem 
przy tak nędznych materyalnych siłach. Zostawał 
więc jedyny środek — sztuka dyplomatycza. Nau 
czeni przykładem Leszczyńskiego, jak mało mo 
gli rachować na Francyę, umyślili pozyskać ufność 
i pomoc Rosyi w przeprowadzeniu tych reform. 
Był to jedyny praktyczny środek, żeby pod pro- 
tekcyą mocarstwa, które narzuciło swój protekto­
rat, dokonać dzieła wewnętrznych przeobrażeń i 
popraw, co tem łatwiej mogło się udać, że w Pe­
tersburgu znajdowali się ministrowie sprzyjający 
usiłowaniom Czartoryskich, że jeszcze sąsiednie 
dwory nie sformułowały sobie postanowień na roz­
szarpanie Polski, a nareszcie, że Anglia, której 
wpływ tak wiele znaczył tworząc ligę przeciw 
Prusom, brała na siebie wyjednanie neutralności 
Rosyi w sprawie polssich reform. Wyrachowanie 
to miało za sobą wszystkie niemal szanse, świad­
czyło o wysokich zdolnościach tych mężów sta­
wionych na równi z Ryszelim i Walpolem.

Tymczasem historya rzuca na nich klątwę, 4e 
pierwsi spowadzili Moskali, — co jest najoczywist­
szym fałszem, gdyż daleko wcześniej wyręczyła 
ich w tem konfederacya Tarnogrodzka a potem 
deputacya, co chciała sprowadzić wojska austry- 
ackie. Takich niekonsekwentnych, fałszów pełno 
przyjęło się w naszych dziejach, osobliwie co do 
ostatnich chwil Rzeczypospolitej. Nowe źródłowe

poszukiwania z każdym dniem usnwają te bała­
mutne poglądy.
*,Książka Konarskiego: O skutecznym rad sposo­

bie dokonała w sferze moralnej tego, co przygo­
towywali Czartoryscy; naród przejrzał, i nabrał 
innego przekonania co do owych praw kardynal­
nych, za któremi tak ślepo obstawał. To pewna, 
że gdyby był zostawiony samemu sobie, prędko 
byłby się cieszył poprawą swoich instytucyj. Nie 
zostawiono go iednak. Fryderyk pruski przewidu­
jąc nastęjistwa tych zbawiennych reform, nakłonił 
Rosyę, że zaraz po śmierci Augusta III zawarł 
z nią traktat, którego głównym warunkiem było 
niepozwalać na żadną zmianę w dotychczasowym 
organizmie Rzeczypospolitej. Byio to jedno, co 
chorego zostawiać bez lekarstw.

Zwołany sejm konwokacyjoy znalazł Czartory­
skich panami sytnacyi; z nadzwyczajną zręczno­
ścią przeprowadzali najzbawienniejsze ustawy, za_ 
wsze znosząc się z ambasadorem rosyjskim Kaj- 
zerlingiem, któremu umieli mydlić oczy. Nastąpił 
sejm elekcyjny — wybrano Poniatowskiego, który 
zastał tyle dawnych potworności szczęśliwie jnż 
usuniętych lub podkopanych. Dwa lata początko­
we jego panowania rokowały najświetniejszą przy­
szłość— ale postronna chciwość nie usypiała: przez 
poruszenie kwestyi dysydentów nagromadziły się 
straszne chmury. Prusy i Rosya zapowiedziały 
królowi przez posłów swoich, że każda uchwała 
o powiększeniu wojska i podatków uważaną bę­
dzie za casus belli, co więcej, wymuszono pisemne 
zobowiązanie się na powrót do dawnej anarchii 
co łatwo było wycisnąć pod greźbą konfiskaty i 
zalania kraju wojskami rosyjskimi i pruskimi.

Dzieło Czartoryskich, tak jenialnie prowadzone 
upadło.

Rosya żądała sądu na tych wielkich dwóch mę­
żów stanu Michała i AuguBta Czartoryskich, oskar
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konstytucyjnej.® W celu wypracowania prawdzi 
wćj konstytucyi należy opuścić niesłuszny system 
rozdziału. Rozdział dotychczasowy nie miał na 
celu utworzenia prawdziwćj reprezeutacyi ludu, 
lecz parlament posłuszny (oklaski z •prawicy). Dla 
Rady państwa prawo, o którem mowa, jest tylko 
formalnością, dla poszczególnych ludów zaś spra­
wą największćj wagi, ponieważ im daje większą 
wolność wyboru, a zarazem i sposobność wybie­
rania mężów, posiadających największe zaufanie 
w kraju. Wniosek posła G r o s s a  znajduje popar­
cie dostateczne na prawicy i w środku.

P o s e ł  H e r b s t  oświadcza się przeciw temu 
wnioskowi, ponieważ w razie przyjęcia onego sy­
stem grup i tak nienajlepszy stałby się tem nie- 
odpowiedniejszym i zapowiada, że niemógłby gło­
sować za dalszem rozszerzeniem samorządu, gdyby 
Izba przyjęła wniosek Grossa.

X. G u s z a l e w i c z  ze względu na stosunki sej­
mu galicyjskiego oświadcza się stanowczo przeciw 
wnioskowi; szan. poseł jest przekonany, że Rada 
państwa obdarzy wolnością wszystkie narodowości.

P o s e ł  Dr  T o m a n  przemawia za przyjęciem 
wniosku, poczem H e r b s t  powtarza groźbę swoją, 
że on i jego przyjaciele nie mogliby głosować 
w takim razie za szczegółowem wyliczeniem przed­
miotów do zakresu Rady państwa należących. Dr 
T o m a n  widzi w tem obrażenie sejmów, gdyby 
Rada państwa miała sądzić o sprawach, które 
sejmy uchwaliły. Gdyby się zdanie Herbsta utrzy­
mało, dzieło ugody mocno zachwianem zostanie.

P o s e ł  Ku r a n  d a :  Wniosek Grossa jest dla 
nas kwestyą żywotną; po przyjęcia onego zni­
kłaby mniejszość w każdym sejmie, wtedy szcze­
gólniej los Niemców czeskich rozstrzygnie się. Dr 
Ziemiałkowski wypowiedział dzisiaj, że wszystkie 
ludy chcą utrzymać narodowość swoją i Niemcy 
także chcieliby utrzymać narodowość swoją tam, 
gdzie są w mniejszości.

Przeciw ustępowi 4mn § 7 przemawiają posło­
wie P e t r i n o  i K r z e c z u n o w i c z .

Po przemówienia sprawozdawcy prezes podda­
je  pojedyncze ustępy § 7 pod głosowanie. Wnio­
ski Dienstla i Grossa upadają; za ostatnim głoso­
wali Polacy, Słoweńcy i Tyrolczycy (45 głosów). 
Poczem wszystkie ustępy paragrafa przyjęte zo­
stają według wniosku komisyi.

Na tem kończy się posiedzenie; na posiedze­
niu jutrzejszem dalszy ciąg obrad nad ustawą o 
reprezentacyi państwa.

— N. Pan przyjął w sobotę nuncyusza papie­
skiego Mr. Falcinellego ; audyencya trwała dość 
długo.

Dnia 21go b. m. N. Pan wyjeżdża z Penzing 
do Paryża na Salzburg, gdzie stanie w południe, 
i Nancy, gdzie przenocuje. W Paryża Btanie na­
zajutrz między 2 i 3 godziną. Być może, że Ce­
sarz z Paryża zrobi wycieczkę do Loudyuu, w któ­
rym to razie towarzyszyć mu będzie p. Beust. 
Przygotowania w celu podejmowania N. Pana we 
Francyi odbywają się na wielką skalę; przyrzą­
dzają bowiem całkiem nowy pociąg dworski ma­
jący kosztować 200,000 franków.

R o g y a.
Fetersb. Wied. donoszą pod d. 25 września (7 

pażdz.): Dziś w wydziale kryminalnym petersbur­
skiej Izby sądowej rozstrząsaną była sprawa re­
daktora i wydawcy Gazety petersburskiej Eliasza 
Arseniewa ̂ sekretarza gnbernialnego Dymitra Zwe- 
nigorodzkiego o przestępstwa drukowe. Powodem 
wytoczenia procesu były dwa artykuły p. Arse- 
niewa ubliżające nowym władzom sądowym i a r­
tykuł o zarządzie policyjnym, tudzież zażalenie 
p. Zwenigorodzkiego, obwiniające inkwirenta od 
działa pierwszego w Petersburgu, tudzież niektó­
rych członków sądu okręgowego petersburskiego i 
kancelaryi prokuratora o rozbój, rabunek, morder­
stwo itp. Sądowi prezydował prezes Izby Czemadu- 
rów, akt oskarżenia odczytał prokurator Tiesenhau- 
sen, Arseniewa bronił Łochwicki, a Zwenigorodzki 
sam się bronił. Sąd skazał Arseniewa na 5 miesięcy 
więzienia i 500 rubli, tudzież nakazał zawiesić dalsze 
wydawane Gaz. petersburskiej, a prócz tego Arsenie- 
wowi zakazano w ciągu jednego roku być reda­
ktorem jakiegobądź innego pisma. Zweuigorodzki 
skazany został na 5 miesięcy więzienia. Araeniew 
ogłosił nazajutrz w swoim dzienniku, że nie prze 
stanie wydawać go dalej, korzystając z prawa a- 
pelacyi do Senatu rządzącego.

Włochy .
Powstanie w Państwie Papieskiem zwiększyło 

się w dniach ostatnich. Univers mówi o 10,000 
powstańców, która to liczba wyrównywałaby sile 
wojska papieskiego. Według najnowszych po ró­

żnych dziennikach rozrzuconych doniesień, powsta 
nie ma trzy gtówne ogniska: na północy, na pół-

żając ich o zdradę ojczyzny...
Wywrócenie tych reform, nad jakiemi pracowa­

ło stronnictwo monarchiczne z taką wytrwałością— 
a  z taką zręcznością zaczęto je wprowadzać w ży­
cie — musiało zrodzić potrzebę, po zaszłych zmia­
nach w wewnętrznej administracyi, zastąpienia ich 
czem innem. Starzy miłośnicy tak nazwanej złotej 
wolności próżno ładzili się, że wszystko wróci do 
dawnego s t an u — ale Rosya, która tych republi­
kanów użyła za narzędzie do wywróceuia dzieła 
Czartoryskich, dała im odprawę, a sama zajęła 
się ułożeniem konstytucyi najdogodniejszej dla swo­
ich planów. Imperatorowa zamiast rzucić rękawi 
cę równowadze europejskiej i zagrabić całą Pol­
skę, wolała utrzymać nominalny jej byt z taką 
konstytucyą, któraby otworzyła jej wrota do mie­
szania się we wszystkie sprawy Rzeczypospolitej.

Repnin, prawdziwy Moskal, niedający się po­
wstrzymać żadnemi względami, złożył sobie sejm 
z takich członków, jakich sam mieć chciał; wy­
bierano ich bowiem pod bagnetami moskiewskie­
mu Od takiego sejmu zażądał przelewa władzy 
prawodawczej na komisyę złożoną z 60 członków, 
a mogącą obradować w komplecie z czterdziesto 
osób— co zaś ta uchwaliła, sejm miał tylko za- 
ratyfikować...

Przeciw tak potwornej reprezentacyi protesto­
wali niektórzy senatorowie dachowni i świeccy— 
on wybrał najgorliwszych: Sołtyka, Załuskiego, 
dwóch Rzewuskich, kazał ich porwać i wywieść 
w głąb Moskwy. Na innych oponentów skutkowa­
ła pogróżka; i ratyfikowano konstytucyę ułożoną 
w mieszkaniu ambasadora moskiewskiego, której 
celem było — jak  mówi angielski podróżnik Coxe— 
uwiecznić wady organizmu Rzeczypospolitej, a tem 
samem przydać widokom Rosyi na Polskę nowej 
siły i podpory.

Zawierała ona prawa kardynalne, których nie-

nocnym wschodzie i na południu Rzymu. Na pół­
nocy leżą wielokrotnie wzmiankowane miejsca: 
Acquapendente, Bolsena, Bagnorea Valentano, Far 
nese, Ischia, Montefiascone, Bomarzo, Soriano, 
Viterbo, Caprarola; w centrum (na północnym 
wschodzie Rzymu): Monte Libretti, Moricone, Ne- 
rola; na południu Rzymu: Frosinone, Ceprano. 
Ztamtąd powstanie coraz ciaśniejszym kołem o- 
pasuje Rzym.

Biforma  zamieszsza następującą nową odezwę 
Garibaldego:

Caprcra 7 października 1867 r.
„Do Włochów. Na rzymskiej ziemi walczą; sto 

razy poświęciłbym życie za mężów, którzy się tam 
znajdują Dalej 1 niesłuchajcie zniewieściałych pod­
szeptów! Jutro świat cały przyklaśnie Włochom, 
podziwiając wasze bohaterstwo.

Garibaldi.u
Wiadomość, że Garibaldi po raz drugi na wo­

dach Caprerty zatrzymany został, nie była bezzasa­
dną , jak sama Gazetta di Ferenze z d. 10 w po­
lemice z Riforma  przyznaje. Garibaldi chciał z kil­
ku osobami na wielkiej swej łodzi puścić się na 
morze, lecz statek „Sesia® puścił się za nią a do- 
wódzca jego kazał, gdy łódź Ditzważała na ślepe 
strzały, dać do niej ognia. Gdy to Garibaldi do­
strzegł, poddał się dowódzcy, który go zawiado­
mił, że ma rozkaz przeszkodzić jego odpłynięciu 
z Caprery.

Pomimo pogłosek że Menotti Garibaldi objął naj­
wyższe dowództwo nad powstańcami, świadczy 
jednak poniższa odezwa, że dowództwo to jest 
w rękach deputowanego A cerbi, który roku ze­
szłego w Tyrola pod Garibaldim walczył.

Odezwa ta brzmi:
Torre Alpina 9 października.

„Żołnierze! Glos ojczyzny raz jeszcze nas po­
łączył. Pełni patryotyzmu pospieszyliśmy tu, gdzie 
wspomnieniami swemi pełen chwały lud powstał 
i wolności swej domaga się od najdespotyczniej- 
szego i najbardziej barbarzyńskiego rządu.. Na 
głos Rzymu wszyscy poruszyliśmy się , pojmując, 
że Roma jest czcigodną matką naszej ojczyzny 
i że Włochy bez Rzymu istnieć nie mogą. Rzy­
mowi, Włochom i temu uciemiężonemu ludowi 
przywrócić wolność, dopomódz mu, skruszyć jego 
jarzm o, to jest nasze zadanie. Żołnierze! Głód. 
pragnienie, codzienne trudy, wieczne marsze, nie­
słychane cierpienia i męczarnie będą naszym lo­
sem, a nagrodą naszą przekonanie, żeśmy spełnili 
obowiązek. Dowiedźmy raz jeszcze, że my żoł­
nierze rewolucyi, wychowani w szkole wielkiego 
nauczyciela Garibaldego, jesteśmy również żołnie 
rzami cywilizacyi. Szanujmy, jakeśmy to zawsze 
czynili, własność, szanujmy opinie i bądźmy wspa- 
niałomyślnemi nawet dla jurgeltników nieprzyja­
cielskich; dla nas są oni tylko braćmi włoskiemi, 
którzy w końcu udział wezmą w biesiadzie oswo­
bodzonej ojczyzny. Gdy Rzymianie z Kapitolu ple- 
biscitem ogłoszą: „Włochy zjednoczone i wolne® 
błogosławić nam będą przyszłe pokolenia.

Naczelnie dowodzący Acerbi.
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Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 16 października. W kilku tylko sło­

wach nadmienimy dziś o wczorajszym obchodzie 501e- 
t□ jego jubileuszu doktorskiego p. Józefa B r o d o w i -  
cjźa, byłego profesora i rektora Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego oraz Komisarza rządowego zakładów nauko­
wych w Rzeczypospolitej Krakowskiej. Wypadki po­
lityczne przed 20 laty zaszłe pozbawiwszy Dr Brodo- 
wicza urzędów i przeniósłszy go z życia publicznego, 
W którem znakomite zajmował stanowisko i wpływy, do 
prywatnego, zatarły przeciwieństwa i pojednały zwaśnio 
ne stronnictwa, tak iż wczorajszy obchód połączył w 
sobie wszystkie żywioły w jednem uczuciu uznania 
zasług 781etniego jubilata. Uniwersytet i Towarzystwo 
naukowe, pierwszy przez swojego rektora X. kanonika 
T e l i g ę  i dziekanów, drugie przez prezesa swojego 
Dra M a j e r a  złożyły rano powinszowania swoje ju ­
bilatowi, a po południu 70 profesorów Uniwersytetu, 
lekarzy, uczniów niegdyś jubilata i przyjaciół jego, 
zebrało się na obiedzie danym na jego cześć w ho­
telu Saskim i w licznych mowach złożyło mu dowo­
dy swoich dla niego uczuć, które czcigodnego starca 
do łez rozrzewniły i wywołały odpowiedź, pełną ser­
deczności i prostoty, a oraz pod względem oratorskim 
tak piękną, jakiej od dawna nie zdarzyło nam się 
słyszeć. Zabierali głosy na tym obiedzie: profesor Dr 
S kobe l ,  profesor Dr Ma j e r ,  Rektor X. T e l i g a ,  
kan. katedr, i były profesor Uniwersytetu, Prezydent 
miasta Dr Di e t l .  Poeta ociemniały Wincenty P o l, 
także były profesor Uniwersytetu, w pięknym wierszu 
oddał hołd zasługom jubilata; wreszcie przy mówili się 
Dr Aleksander K r e m e r ,  Dr Ś c i b o r o w s k i  i Dr 
O e t t i n g e r .  Uczniowie dawni jubilata wręczyli mu

można nawet było zmienić jednomyślnością.
Konstytucyą i sposób jej przeprowadzenia, wy­

wołała wybuch konfederacyi B arskiej; była to o- 
statuia epopeja szlachecko-republikanckiego pa­
tryotyzmu.

Stronnictwo Czartoryskich nie miało w niej u- 
działu: gdyby przystąpili do tego wybuchu, byli 
by ze sobą w niekonsekwencyi. W ich planie le 
zało, żeby wprzód wzmocnić organizm, postawić 
regularne wojsko, opatrzyć skarb — a dopiero 
stawić czoło, gdy niewczesny barski sztandar, o- 
graniczając się na podjazdowej wojnie, nie miał 
przed sobą innej przyszłości, tylko prędszy lub 
późniejszy upadek. W roli tej wzniosłej dotrwali 
do samego końca, bo kiedy senat błagał pomocy 
Imperatorowej, oni usunęli się, i w manifeście po­
danym w Grodnie wytłumaczyli, że celem ich re 
form był ratunek ojczyzny...

Teraz przeciwnicy ich mogli byli porównać, czy 
droga ich prędzej doprowadziłaby do celu?

Przekonano się , że stronnictwo familii miało 
siaszność — lecz przekonanie przyszło zapóźuo!

TTT

Jakkolwiek Prusy i Rosya oddawna nosiły się 
z planem rozdrapania Rzeczypospolitej, jednako­
woż trzeba było, żeby jakaś katastrofa dostarczyła 
choć pozornego powodu do tego kroku gwałcącego 
prawo narodów.

Roli tej mimowiednie podjęła się konfederacya 
Barska nosząca charakter podwójny: wojny o nie­
podległość i wojny domowej.

Stłumiony, a raczej wytrawiony kilkoletuiem 
trwaniem, wybuch powstańczy przyspieszył wyko­
nanie dawno przygotowanych planów na zagra 
bienic kilku prowincyj przylegających do państw 
sąsiednich.

Zdawałoby się, że po tej amputacyi uszczupla

album z fotografiami swemi, a mimo że gruba to książ­
ka, małą zaledwie część ich pomieściła. Uczniowie 
bowiem Brodowicza po całej rozrzuceni są Polsce, a 
któż w dzisiejszych okolicznościach mógłby pomyśleć 
o zawezwaniu wszystkich do udziału w tym obcho­
dzie? Ci więc, których dojdą te słowa, zechcą może 
nadesłać swoje fotografie dla uzupełnienia, o ile się 
da, tego album.

— Namiestnik Galicyi hr. Agenor G o ł u c h o w -  
sk|i powrócił d. 14 b. m. wieczorem z objazdu wscho­
dnich powiatów kraju.

— Wczoraj pogrzebiono zwłoki ś. p. Seweryna 
G i e s z k o w s k i e g o ,  niegdyś oficera w wojsku wę- 
gierskiem, a w r. 1863 w powstaniu polskiem w Kon­
gresówce.

— Wczoraj na scenie tutejszej odegrane zosłały 
komedya p. Chęcińskiego p. n. „Ciekawość pierwszy 
stopień do piekła,® tudzież dwie komedye francuskie: 
„Dwie Wdowy* i „Siostra Kasperka.® Podnosimy 
szczególnie grę pani Modrzejewskiej i pani Hoffmanowej 
w drugiej komedyi, która obok doskonałości artystek 
wiedeńskich łączyła w sobie lekkość i zwinność fran­
cuskich. Mimo to oklaski tym razem nie były rzęsi­
ste, bo teatr był prawie próżny. W komedyi „Siostra 
Kasperka® zachwycił p. Eker publiczność, chociaż nie 
był wolnym od przesady. P. Baranowska w roli Ka­
milli zbyt namacalnie chpiała przekonać p. Duvala (p. 
Janowskiego) o zerwaniu związków. „Artystka® ta 
zdaje się jeszcze nie ma prawdziwego poczucia o sta­
nowisku swojem; na scenie daje ciągłe dowody ró­
żowego humoru swego, nie zważając na to, że rola 
wcale tego nie wymaga.

— Wczoraj przyszło do Krakowa koleją żelazną 
tysiąc kilkaset wołów, i tu odbyć ma stacyę przestan­
kową, którą dotychczas woły podolskie odbywały 
w drodze do Wiednia, w Oświęcimie. Z powodu je 
dnak zarazy bydlęcój wybuchłój w Oświęcimie i zam­
knięcia skutkiem tego granicy pruskićj z wielkim 
uszczerbkiem dla handlu i stosunków nadgranicznych, 
woły idące do Wiednia mają wypoczywać odtąd 
w Krakowie, i targ wołowy tu się odbywa.

— We Lwowie skonfiskowano w poniedziałek kil­
kanaście pak, w których były laski opatrzone szpa­
dami. Użycie takich lasek jest zabronione. Laski te 
były przeznaczone do Multan.

— Piszą nam z Jordanowa:
Upłyniony rok szkolny posłużył u nas za dowód, 

ile dzieci skorzystać mogą w przedmiotach nadobo­
wiązkowych, jeśli nauczyciel potrafi ująć sobie u- 
czniów a wykładem zająć. Zapewne jedyna w naszym 
powiecie szkoła, w którćj uczą dzieci nasze historyi 
polskićj. Po ukończonym egzaminie, w imieniu oby­
wateli p. Awit Wilkoszewski dziedzic Toporzyska a 
kollator szkoły, serdecznie podziękował za trudy nau­
czycielowi historyi polskićj X. Marcellemu Zauszowi 
wikaryuszowi miejscowemu i katechecie tejże szkółki. 
Przykład do naśladowania!

— Przysłano nam jako osobliwość taryfę pieczy­
wa i mięsa w mieście Myślenicach. Taryfa jest po 
niemiecku ułożona, a opatrzona niemiecką pieczęcią 
magistratu. Myślałby kto, że miasto niemieckie, nie* 
miec piekarz a urzędnik podpisujący błędną łaciną 
„corramme11, co zapewne znaczy: corarn me, pocho­
dzi w prostćj linii od Cycerona. Bynajraniój; wszy­
stko to polacy, a to tak dalece, że jak po łacinie, 
tak i po niemiecku żle piszą— ale jednak piszą. Czas 
by też był im wiedzieć, że władze nie narzucają w 
kraju niemczyzny jak w Królestwie Moskala swego 
języka. Bolesna rzecz doznawać ucisku narodowości, 
ale smutniejsza, samemu dobrowolnie jój się wypierać.

—  Wieliczka 15 października.
{L. T.) Dziś odbyły się przedwybory do Rady po­

wiatowej wielickiej. Z przyjemnością widzieliśmy tak 
licznie zgromadzone obywatelstwo, które na wezwa­
nie w Czasie umieszczone pospieszyło, by brać udział 
w tak ważnych wyborach swego powiatu.

Grupa większych właścicieli, tudzież miasta były 
należycie reprezentowane; tylko grupa handlu i prze­
mysłu i grupa włościańska bardzo niedostatecznie się 
zgromadziły.

Po długich dyskusyach wybrano komitet, który się 
zajął przedstawieniem kandydatów. Komitet składali 
pp. Konopka, Siedlecki, Rutkowski, ks. Makuch, Hen­
ryk Turnau, Benoe, Erazm i Antoni Niedzielscy, Ła­
piński, Bogdani, ks. Peresch i Józef Szujski.

Komitet ten przedstawił 8 kandydatów z grapy 
wielkich właścicieli, 5 kandydatów z grupy miast, p. 
Gustawa Barucha z grupy handlu i przemysłu; któ­
rych nazwiska po dokonaniu wyborów podamy.

Z grupy zaś mniejszych posiadłości i włościan po 
leoił komitet, zwracając się szczególniej do obecnych 
obywateli i do duchowieństwa powiatu Wielickiego, 
aby szczególniej kapłani z oględnością i bez narzu­
cania kandydatów na wybory grupy tej ostatniej wpły­
wali i wszelkich dokładali starań, by następujących 
kandydatów choć po części przeprowadzić, zarazem 
proszono księży, aby pomni ważnej chwili razem z 
wyborcami grupy włościańskiej na wybory d. 23 paździer­
nika przybyli.

Postawieni są następujący kandydaci dla grupy

jącej Polskę o trzecią część jej krajów, będzie 
odtąd zostawiona sam a sobie, jako trzeciego rzędu 
poteneya, niestraszna nikomu.

Tymczasem wszystko zostało nietylko w dawnych 
stosunkach, lecz w pewnym względzie jeszcze bar­
dziej z udzielności obrane.

Zaborcze rzą<|y zaręczając nietykalność granic, 
usiłowały utrzymać dawne wady organizm u; jakoż 
odpowiednio temu ułożyły konstytucyę z r. 1775, 
w której zachowały tron elekcyjny z warunkiem, 
że tylko Piast może być królem obrany, zacho­
wały tormę republikancką rządu, z radą nieusta­
jącą, przy której była władza wykonawcza. Sej­
mowi zostawiono władzę nieograniczoną i moc 
stanowienia tylko jednomyślnością głosów. Król 
więc nie miał żadnej władzy. Konstytucyę tę pod­
dano pod gwarancyę Rosyi.

P. Hoffman robi bardzo słuszne postrzeżenia, że 
za wzór do tej nieszczęśliwej konstytucyi wzięto 
konstytucyę szwedzką, która właśnie wtedy wy­
wróconą została śmiałym zamachem stanu Gusta­
wa III, który tym krokiem ocalił Szwecyę od gro­
żącej jej zguby.

„Odtąd byt polski był tylko nom inalny; w rze­
czywistości Rosya rządziła, jak mówi Coxe, w spo­
sób tak nieograniczony, jakby jedną z guberoij 
swoich. Król nie jest niczem, jak  wice-królem; 
rzeczywistą władzę monarszą posiada poseł rosyj­
ski, kierując sprawami królestwa wedle odbiera­
nych od swego dworu instrukcyj. Rosyjskie wojska 
stoją tak dawno, że możnaby je  uważać za część 
wojska narodowego. Każdy garnizon składa się 
z Polaków i Rosyan, i przy każdej bramie stoi 
straż polska i rosyjska.®

Ta relacya trzeźwo patrzącego Anglika, który 
się przytem głębiej we wszystkiem rozpatrzył, po­
zwala w innem świetle widzieć zasługi Stanisława 
Augusta, oddane krajowi w przeciągu lat kilkuna-

małych właścicieli i włościan:
Z p o w i a t u  n i e g d y ś  S k a w i ń s k i e g o :  pp.

Bogdani, Rutkowski wójt ze Skotnik, Dr Stiasny, 
Piotr Kaczmarczyk wójt z Tyńca i ks. Makuch.

Z p o w i a t u  W i e l i c k i e g o :  pp. Dziewoński poseł 
krajowy, ks. Kusionowicz, Król wójt z Biskupic, Sza­
rek wójt z Brzegu.

Z p o w i a t u  d a w n i e j  P o d g ó r s k i e g o :  pp.
Liwek wójt z Płaszowa, Dembski wójt ze Świątnik, 
Jan Grzybczyk wójt i ks. kan. Szerszeń.

Z p o w i a t u  d a w n i e j  D o b c z y c k i e g o :  pp.
Talarek wójt z Poznachowic, Ślęczka wójt z Racie
chowie, Sewiła włościanin z Krzesławic i Ludwik Tur­
nau z grupy mniejszych posiadłości.

Z p o w i a t u  N i e p o ł o m i c k i e g o :  ks. Krajger i 
ks. Wieczorek.

— Od Ulanowa 14 października.
(A. P.) Dziś dokonano wyborów do rady powiato­

wej. Spis radzców podaję Wam następnie:
Z grupy gmin wiejskich: Jan No w a k ,  Maciej Ł u ­

ka, Jan K o b y l a r z ,  Sobestyan L e s i c z k a ,  Walenty 
j e s i c z k a ,  Jakób B r a u c h ,  Michał Po k ó j ,  Antoni 
S a r z y ń s k i ,  Łukasz Smoła ,  Kasper T ę c z a ,  Mar­
cin S t u p c z y :  wszyscy jedynastu włościanie, a 12ty 
Kazimierz P a d o w i c z, dzierżawca plebańskich grun­
tów w Jeżowenc.

Z grupy gmin miejskich: Adolf P i o t r o w s k i ,  Ni­
kodem G a r b a e z y ń s k i ,  ksiądz Wojciech H a r m a ­
ta, Tomasz Mśc i sz ,  Antoni J a r o s z  i Jan W o j- 
tak.

Nakoniec z grupy większych pośiadłości: hr. Al­
fons Mn i s z e c h ,  Antoni K o m o r o w s k i ,  Henryk 
L e w i e c k i ,  Jan N i e s i o ł o w s k i ,  ksiądz Marceli 
Ś l e c z k o w s k i ,  Cypryan D z i ę g i e l o w s k i ,  Stani­
sław H o r d y ń s k i  i mieszczanin z Ulanowa To­
masz Szum i la s .

Na przyszły tydzień we wtorek Rada się ukonsty­
tuuje 1 wybierze prezesa, wiceprezesa i wydział po­
wiatowy.

— Z  powiatu Brzozowskiego w ziemi Sanockiej 
15 października.

(fiT. B.) Wybory do Rady powiatowej odbyły się 
u nas spokojnie. Każda grupa obrała swoich. Z wię­
kszych posiadłości wybrano właścicieli: Feliksa Po- 
h o r e c k i e g o ,  Ludwika S k r z y ń s k i e g o  poała na 
sejm, hr. Bonawenturę B u k o w s k i e g o ,  hr. Augusta 
S t a r z e ń s k i e g o ,  Ksawerego S k r z y ń s k i e g o ,  Te­
ofila O s t a s z e w s k i e g o ,  Wojciecha L e s z c z y ń ­
s k i  e g o, i Zbigniewa T rzeciesk iego .D zierżaw ców : 
Edwarda D u n i e w i c z a  z Brzozowa i Rudolfa Rei -  
c e n s t e i n a  z Trześniowa.

Miasteczka wybrały: Kanonika W i t u s z y ń s k i e g o  
z Dynowa, wice dziekana X. S t e c z k o w s k i e g o  
z Jasienicy, F. Z b y s z e w s k i e g o  Dra medycyny 
z Brzozowa i K o r c z y ń s k i e g o  Radnego z Brzo­
zowa.

Z mniejszych posiadłości wybrani sami włościanie: 
K a s z y c k i  z Bachórza, S z a j n a  z Haczowa, W r ó ­
be l  z Starej Wsi, K r z y ś i k  z Woli Jasienickiej, 
W y s z a t y c k i  z Przysady Dynowskirj, K i e l a r  
z Orzechówki, S l a c z k a  z Płwłokomy, L eń  z Do­
maradza, F l o r c z a k  z Górek, B ł a z  z Jablonicy 
Polskiej, S t r u ś  z Lubna i B u c z e k  z Poięby.

Rada tak ukonstytuowana byłaby rzetelną przed­
stawicielką ducha i interesu naszego powiatu. Uwagi i 
mowy, jakie słyszeliśmy podczas wyborów z mniej­
szych posiadłości, powtarzały się i przy wyborach 
właścicieli tabularnych. Niedowierzanie i zwątpienie 
ku instytucyi objawiało się w większości, a byli i 
tacy, i to szanowani powszechnie, którzy uznaliby Ra 
dę za potrzebną, gdyby po prostu rozdawała pienią 
dze. Troskliwość o byt materyalny była wybitną ce­
chą przy każdem prawie przemówieniu, jakby w mo­
dzie na teraz. Smutno także, że wielu, jak słychać, 
chce się wymówić od przyjęcia mandatu, a to z po 
wodów nadwątlonego zdrowia lub z pieczołowitości 
dla swej kieszeni. Byli i tacy, co na miejscu odrzu­
cili mandat, zasłaniając się wiekiem, a przy tej spo­
sobności cytując Bwoje zasługi obywatelskie, rzekli 
sobie: basta 1 jakby już nie mogli znieść na swych 
barkach więcej zaufania, więcej szacunku, więcej wdzię­
czności swych spółobywateli i sąsiadów. Byli i tacy, 
co będąc kandydatami przy wyborach wiejskich, przy­
jąć ich mandat z ochotą przyrzekli; zaufanie zaś 
właścicieli tabularnych odrzucają, przenosząc popular­
ność urojoną nad rzeczywisty szacunek sąsiad iw i 
osobistych przyjaciół. Jeżeli się więo pogłoski te 
ziszczą, a jedni nie przyjmą mandatu, drudzy zaś u- 
ważać to będą jako czczy honor, i nie zechcą poświę­
cić czasu i trudu, przepowiednia niedowiarków łatwo 
się ziści, bo Rada powiatowa udać się natenczas nie 
może. Mamy bowiem wielu prawych obywateli, to 
prawda — ale zdolności do Rady potrzebnych wcale nie 
wiele.

Przed wyborami większych posiadłości odbyło się 
zgromadzenie Tow. Gospod. powiatowego. Feliks Po- 
h o r e c k i  obrany prezesem i komitet tymczasowy 
z trzech, z tem uwzględnieniem, aby świeżo przystę­
pującym zostawić pole czynnego udziału; jest bowiem 
nadzieja, że w naszym powiecie dzisiejsza liczba

stu, i odwraca od niego surowość tych sądów, ja­
kie zazwyczaj wydawano o nim. Kto miał tak jak 
on skrępowane ręce, a tyle zrobił, zasługuje na 
inne ocenienie. W latach piętnastu zaprowadził on 
takie instytucye, jakie nas równały z innemi na­
rodami. Dość wymienić komisyę edukacyjną, to­
warzystwo do ksiąg elementarnych, towarzystwo 
nauk przyrodzonych, czyli fizyczne pod kierunkiem 
podczaszego Moszyńskiego, szkoły wojskowe ka­
detów w Warszawie i Grodnie, szkołę lekarską, 
dwa kolegia pojezuickie w Warszawie, obserwa- 
toryum astronomiczne, nowo urządzoną bibliotekę 
Załuskich, teatr narodowy, nie licząc innych za­
kładów, jak muzea, galerye i t. p. W dziedzinie 
ekonomiki krajowej i przemysłu: otworzono men­
nicę; w Grodnie pozakładano rękodzieluie rozmai­
tych wyrobów. Król dawał we wszystkiem inieya- 
tywę; za niego zniesiono tortury, i główszczyzuyj 
za niego zaczęto usamowalniać włościan; słowem 
zmieniały się anarchiczne wyobrażenia pod tą na 
rzuconą konstytucyą anarchiczną.

W ciągu tej wewnętrznej cichej pracy usposobił 
się naród do przyjęcia wielkiej reform , a co 
większa zaczął zwracać na siebie uwagę zagranicy, 
która z podziwem przypatrywała się temu odro­
dzeniu.

Cierpliwość w upokorzeniu, pewne sknpienie się 
w sobie, sprawiło, że naród znalazł się przygoto­
wanym, gdy nadeszły okoliczności jego dążeniu 
sprzyjające. Kwestya wschodnia zawiebrzyła E u­
ropę w r°ku 1787. Rosya wiąże się z Austryą 
przeciw Turcyi; przeciw niej staje liga Prus, An 
glii, Szwecyi, Holandyi —  Polska, ważna w tem 
położeniu, odbiera z dwóch stron ponętne propo- 
zycye. Rosya proponuje alians, zwalnia z uciążli­
wych zobowiązań. Prusy również ofiarują przymie­
rze i pomoc orężną. Luccbezini zręczny dypiomat 
umie zyskać Bwemu panu stronników, co nie było

siedmnaBtu znaczuie się powiększy.
— D. 10 b. m. wybrani zostali z miast do Rady 

powiatowćj w powiecie Rawskim: pp. Józef J a b ł o ­
n o w s k i  właściciel Rawy ruskićj, Rudolf G u b a 11 a 
naczelnik powiatu, X. T a r c z y ń s k i  proboszcz rzym, 
kat. z Magierowa, Chaim G o l d b e r g  z Rawy, Lu­
dwik H i e r o w s k i pocztmistrz z Niemirowa, Dr L i- 
s i ń s k i  lekarz.

— W Tarnopolskim powiecie wybrano prezesem 
Rady powiatowćj p. Antoniego Rogala Z a w a d z ­
k i e g o  z Probużny; zastępcą jego Dra K o ź m i ń ­
s k i e g o ,  adwokata. Członkami wydziału są pp. 
X. B a c z y ń s k i ,  proboszcz rzym. kat., z Bajkowiec, 
Dr K. Ż y w i c k i  adwokat, Dr R. S c h m i d t  adwo­
kat, M. P e r l  aptekarz, J. M o c h n a c k i  właś. dóbr. 
Zastępcami: X. K o m a r n i c k i  proboszcz gr. kat., 
z Kutkowiec, Dr A . K w i a t k o w s k i ,  Dr J. Bl umen-  
fe ld  adwokat, J. K a k o w s k i  i T. S e r w a t o w s k i  
właściciele dóbr.

— W powiecie Śniatyńskim wybrani zostali z miast 
członkami Rady powiatowćj: Marek H e r m a n n  ku­
piec, Marceli N i e m o z e w s k i  burmistrz Śniatynia, 
Dr Kajetan W o l a ń s k i  lekarz powiatowy, Leopold 
K a r s z n i e w i c z  notaryusz, Romuald K o s s o w s k i  
poborca podatków, X. Walery B u s e k  dziekan rzym. 
kat. z Zabłotowa, Justyn Z u b r z y c k i  zastępca bur­
mistrza w Śniatynie i Tytus K o m a r  wł. dóbr.

— Za poleceniem gminy miasta Doliny, Namiestni­
ctwo nadało posadę nauczyciela przy tamecznój szkole 
głównćj z płacą rocznie 367 '/„ złr. Janowi S o b o ­
l e w s k i e m u ,  nauczycielowi szkoły trywialnćj w Ma 
nasterzyskaoh.

— D. 10 b. m. umarł we Lwowie Dr Maurycy 
R o h r e r  fizyk obwodu Lwowskiego, licząc lat 67.

—  Tarnów 14 października.
(I. M.) W jednym z ostatnich numerów Czasu wy­

czytaliśmy w sprawozdaniu z czynności Wydziału kra­
jowego, między innemi mianowanie ze strony Wydzia­
łu członków komisyi kadastralnej inspektoryalnej dla 
Galicyi Zachodniej, i mężów zaufania po powiatach. 
Mieliśmy nawet sposobność widtieć dekret nominacyj­
ny u jednego z takich członków. Jednak ani w tem 
sprawozdaniu, ani w tych dekretaoh nie wymieniono, 
jacy członkowie w pewnej komisyi inspektoryalnej 
wspólnie pracować mają, i kto ich w razie przeszko­
dy zastępować będzie. Pomijając już ten wzgląd, że 
(jla nominowanego członka bynajmniej nie może być 
rzeczą obojętną, kto z nim razem do pracy tej tyle 
ważnej, a bynajmniej niełatwej, zasiądzie, każden o- 
kręg szacunkowy a nawet cała część kraju radaby 
wiedzieć, kto do tej pracy powołanym został, a sami 
członkowie wiedząc o sobie, mogliby wejść w bliż­
szą styczność nie tylko między sobą ale nawet z mę­
żami zaufania po powiatach. Nawet kto wie, czy nie 
byłoby wskazanem, aby wszyscy nominowani człon­
kowie z całej Zachodniej Galicyi, gdyby wiedzieli o 
sobie, zgromadzili się w pewnem środkowem miejscu, 
porozumieli się co do swyoh czynności i obrali po­
dług możności jakąś pewną normę postępowania. Na 
każdy wypadek sądzę, że ogłoszenie w pismach pu­
blicznych członków, a nawet mężów zaufania powia­
towych, byłoby arcypożądanem i potrzebnem, a wy­
jednanie jak najprędsze tego ogłoszenia jest przed­
miotem niniejszej korespondencyi.

— Dzień 15 października pogodny. Ciepło w cie­
niu doszło do -f- 11°,8 od -+- 5",0. Wiatr wschodni. 
Barometr mało się podniósł do góry, wskazywał dnia 
16go października o godzinie 6tćj rano 333“‘,00; ter­
mometr zaś 4 -  38,2 R.

— We czwartek dnia 17 października, Sgo Flo- 
rentego biskupa wyznawcy.

Przyjechali do Krakowa od 15 do 16 października.
HOTEL 8ASK1: Lucyna Mieroszewska z Wiednia, 

Karolina Darowska z Wiednia, Aleksander Kruczilkow 
z Kongresówki, Stefm Rzewuski z Kongresówki, Leon 
Bayer kupiec z Warszawy, Kamilla Czetwertyńska 
z Podola, Franciszka hr. Badeniowa, z Krzyczą, Szy­
mon Kalmann wł. d. z Węgier, Ferdynand Krezsin 
z Bodendorfu, Julia Grakowska z Kongresówki.

HOTEL POD ROŻĄ: Feliks hr. Romer wł. d.
z Galicyi, Ignacy Jung wł. d. z Przeworska J. Oże- 
galski wł. d. z Poznania, Antoni Bauer kupiec z Ra­
ciborza, A. Dobrzańska z familią właś- d. z Kongre­
sówki, E. Chłapowski wł. d. z Poznania.

HOTEL DREZDEŃSKI: J. H. Rhode, O. N. Hor- 
sthorn z Paryża, Emilia HSdl z,Kongre8Ówski, Sewe­
ryn Komar właś. d. z Galicyi, Emilia Dworzakowa 
z Sanoka.

HOTEL POLLERA: Józef Dobrzyński właś. dóbr 
z Galicyi, Natan Pollak kupiec z Wiednia, Karol Ze 
nelii z Warszawy, Ludwik Eufrat kupiec z Berlina, 
Stanisław Przedocki kupiec z Wrocławia, Wojciech 
Pik aptekarz z Krosna, Józefa Dąmbska właśc. d. z 
Kongresówki, Józef Trzeciński wł. d. z Galicyi, Zy­
gmunt Dybowski właś. d. z Galicyi, Wilhelm Newe 
weklowski ze Szczepanowie.

-    ..............

tak trudno w usposobieniu nienaw istnej dla Rosyi.
Sejm zawiązauy w konfederacyę, a więc roz­

strzygający wszystkie uchwały większością gło 
sów, zrzuca radę nieustającą, wyrzeka się obcej 
gwarancyi, pomnaża wojsko i skarb i po trzech 
latach pracy uehwala pamiętną konstytucyę 3go 
Maja. n J U T m n v r

Rzecz pewna, i autor słusznie utrzymuje, że 
gdyby nie wpływy postronnych mocarstw, którym 
zależało na tem, aby Polska nigdy nie wyszła ze 
stanu bezrządu, podobna ustawa byłaby o jakie 
pięćdziesiąt lat wcześniej weszła w życie, a to 
wtenczas, kiedy Czartoryscy energiczną pracą przy­
gotowywali swoją reformę; lucz w 1791 był to 
owoc spóźniony. Potrzebni na chwilę, zostaliśmy 
poświęceni, odkąd dla polityki nie przedstawialiśmy 
korzystnej kombinacyi. • •

Jest to rzecz dotąd zostająca w wątpliwości, czy 
nie lepiej było pochwycić za alians r o s y j s k i ,  do­
starczyć nawet korpusu posiłkowego przeciw Tur­
kom, aby w tym sojuszu daleko mniej upakarza- 
jącym, niż czasy gwarancyi, nie narażać się na 
nowy podział i doczekać się choć z cieniem egzy- 
stencyi politycznej tych wstrząśnień i zmian Na­
poleońskich, w których inne mielibyśmy znaczenie 
inną reprezentacyą, niż garstkę tułaczych legionów.

Wiekopomna reforma zawarta w ustawie 3 maja 
oczyściła naród z zarzutów, jakie mu wiecznie 
robiono, że jest niezdolnym rządzić się. ?• tem 
uznaniem, dano mu zstąpić do grobu.

Z  tego k r ó tk ie g o  streszczenia dzieła p. Hoffma­
na, może c z y te ln ik  powziąść wyobrażanie o bo­
gactwie z a w a r t e g o  w niem materyału, uiemuiej o 
sposobie przedstawienia rzeczy jasno, loicznie i 
z pewnym interesem dla każdego, co ma jakąkol­
wiek znajomość dziejów ojczystych.
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w Gazecie Lwowskiej.
L i c y t a c j e :  Do d. 23 października oferty na 

dzierżawę propinacyi w dobrach skarbowych Droho- 
byczy (z wyjątkiem w Truskawcu) i browaru w Sol­
cu; cena wywołania 14,575 zlr.— W d. 18 listopada 
sprzedaż dóbr Szandrowice w obw. sanockim, cena 
wyw. 23,450 złr. 35 c. — W d. 8 listopada sprze­
daż realności pod L. 223 w Złoczowie, cena wyw. 
570 złr. — W d. 21 listopada i 19 kwietnia sprze­
daż */4 część sklepów pod L. 7 i 8 w Sukiennicach, 
cena wyw. 516 złr. 503/4 c.— W d. 28 października 
w Tarnopolu wydzierżawienie akcyzy od mięsa (3225 
złr. 74 c.), wina (156 złr. 60 c.).— W d. 4 listo­
pada i 2go grudnia w Gródku sprzedaż realności Ste­
fana i Katarzyny Zadorożnych w Haliczanowie; cena 
wyw. 367 złr.

P o s a d y :  Lekarza miejskiego (157 złr. 50 cent.) 
i Ordynaryusza przy lazarecie (200 złr.) w N. Sączu; 
podania do 10 listopada.

Sospotorstwo, prxomysl I b&udaL
G d a ń s k  12 października. Pogoda zimna i cią­

gle dżdżysta. Wiatr północno-zachodni. W Anglii 
tranzakcye zbożowe po zeszłotygodniowem ożywieniu 
snów nieco osłabły. Spekulanci widząc ciągłe wzmo­
cnienie cen ostatnich dni,  zaczęli działać z większą 
oględnością, pokup się zmniejszył, przez co ceny w 
tym tygodniu się zachwiały, jednakże znacznego zni­
żenia nie doznały. Dowozy krajowe małe, towar za­
graniczny dobry ma odbyt, i w końcu tygodnia o 1 
do 2 szylingów na kwarterze się podniół. JęczmieńJ 
owies i groch były żądane po nąjwyższych cenach 
zeszłego tygodnia.

We Francyi pokup czynny i ceny się wzmacniają, 
bo zeszłotygodniowe nagłe podwyższenie cen w An­
glii umożebniło zaknp dość znacznej ilości pszenicy 
dla tego krajn na targach francuskich, przez co ceny 
w tym tygodniu w całej Francyi o 50 do 75 ceut, 
a nawet do 1 franka na 120 kilog. się podniosły. 
Lubo Francya przez wielkie zakupy w Węgrzech i 
portach Czarnego morza pokryła swe potrzeby do 
stycznia lub lutego, to jednakże zniżenia cen spodzie­
wać aię nie można, bo wszystkie magazyny wyczer­
pane.

Żyto żądane, lecz bardzo rzadkie na targach, a za­
tem w cenie się podnosi; jęczmień o 25 do 50 cent. 
droższy; owies bez zmiany.

Ńa naszym plaen pokup był mały, a ceny pszeni­
cy nieco się zachwiały. Wyborowe gatunki straciły 
5 do 7%  gnid. na łaszcie, lecz średni towar przy 
małym ustępstwie dobry miał odbyt.' Ceny żyta bar­
dzo znacznym uległy fluktuacyom, w poniedziałek 
cofaęły się o 30 do 35 guld. na łaszcie od wtorku 
do czwartku podniosły się o 25 guld. i spadły znów 
w piątek o 6 guld., w skutek słabnących cen w Ber­
linie i Królewcu. Pomimo tak nagłych zmian, ceny 
tutejsze były przecięciowo wyższe od berlińskich i 
zdaje się, że nadal ten stosunek się utrzyma, ponie­
waż Berlin zakontraktował już do 2500 łasztów żyta 
w Ameryce, które pomimo kosztów transportu wy­
padnie daleko taniej niż żyto europejskie i przez co 
ceny w Berlinie osłabną. U nas zaś kupują dla Prus 
Wschodnich, ponieważ potrzeby tej prowincji są je­
szcze wielkie.

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 
450, żyta 200, jęczmienia 10, owsa 5, grochu 20, 
rzepiu i rzepiku 100.

Płacono za łaszt wagi hol. gnid. prus. 
Pszenicy białej 129 — 132 — 800-—850 

„ szklistej 132 — 134 —  840—850
„ pstrej 124 — 129 — 740—800
„ ordynarnej 100 —  120 — 570—680

żyta . . . — — ----------  540—590
jęczmienia . . — — - 360—420
grochu   430—540
rzepiku . . . _  --- ----------  560—590
rzepiu . . . — --------------  560—590
prosa . . . — — _________________

wagi korzec polski złp. gr. złp. gr.
pszenicy . . 243—249 — 71 3 75 15

„ . . . 249—252 —  74 10 75 15
,  . . . 233—243 —  65 23 71 3
u . . „ . 188—226 — 50 20 60 13

żyta . . . ------------------- 48 — 52 13
jęczmienia . ------------------  32 — 37 10
grochu . • — — —  — 38 6 48 —
rzepiku . . — — --------- 49 23 52 13
rzepiu . . — — — — 49 23 52 13

Kursa zamian. Londyn 6'23% . Hamburg 151—. 
Amsterdam 142% Warszawa 83.

Aleksander Makowski i  Spółka.

( N a d e s ł a n e ) .
Jak widzimy w ostatnich dziennikach wiedeńskich, 

przyznano znanój firmie „Keller i Altu, właścicielom 
pierwszego i największego zakładu krawieckiego w 
Wiedniu Graben N. 3 najwyższy medal zasługi na 
wystawach w Lińcu i Salzburgu. Wiedeńskie dzien­
niki uważają te odznaczenia za bardzo zasłużone, 
zwracając zarazem uwagę, że wszelkie gatunki sukni 
pochodzące z zakładu „Keller i Alt* dobrocią mate- 
ryału, najstaranniejszem wykonaniem, najmodniejszym 
i najwięcćj eleganckim krojem, jako też prawdziwie 
zdumiewającą taniością rzeczywiście w porównaniu 
■ innemi składami sukiennemi w Wiedniu, tak się 
odznaczają, że bezwarunkowo można zakład ten poli 
czyć do pierwszego rzędu w całój monarchii. Odno­
śnie więc do tego, powinnoby to być w interesie szano 
wnych czytelników, jeżeli się zwróci ich nwagę na 
zamieszczone ogłoszenie pp. „Kellera i Alta“ w nu­
merze tęgo dziennika, gdyż godne tego jest, aby go 
dokładnie przejrzeć.

P rzeg ląd  polityczny.

Depesze telegraficzne.

P a r y ż  14 października. Courrier franęais do­
wiaduje się, że Mazzim wyjechał z Lugano i udał 
się ua widownię działania. Pogłoski o interwencyi 
francuskiej ucichły.

P a r y ż  14 października wieczór. Dzienniki do­
noszą, że Cesarz we środę przewodniczyć będzie 
radzie ministrów, na którem mają się także znaj­
dować tajni radzcy. La Libertć mówi, że wysta­
wa^ powszechna dopiero l7go listopada zamkniętą

M a r s y l i a  14 października. Listy z Rzymu po­
twierdzają wiadomość o wysłaniu przez kardyna 
ła Antonellego noty, która wskazuje niedostatecz­
ność konwencyi wrześniowćj.

P a r y ż  15 października. Monitor donosi, że 90 
żołnierzy wojska papiezkiego uderzyło z bagnetem 
W ręku dnia 13 b. m. na 300 garibaldzistó w, któ­
rzy zagrodzili drogę na górę Libieti i odparło icb. 
Pęwstańcy musieli opuścić stanowisko swoje, po­
niósłszy znaczne straty w zabitych i rannych.

F l o r ę  u cy  a 14 października w nocy. Według 
wiadomości otrzymanych z nad granicy rzymskiej, 
żuawi znajdujący się w Montemaggiore, wzmo­
cnieni artyleryą i jazdą, uderzyli na Nerola, gdzie 
przebywali powstańcy pod wodzą Menoltego (sy­
na Garibaldego). Po żwawej utarczce żuawi po­
bici i ścigani do Montemaggiore, cofnęli się tam 
w nieładzie. Powstańcy stracili 5 zabitych i 15 
rannych; żuawi znaczną ponieśli stratę. W nocy 
12go b. m. wielką liczbę osób aresztowano w Rzy­
mie. Wiele dzienników komentuje artykuły La  
Patrie i La France poddając je  krytyce. Opinions 
wzywa rząd, aby nie zważając na pogróżkę in­
terwencyi, poszedł za popędem narodu.

R z y m  13 października wieczór. Ludność w 
stolicy i na prowincyi nie bierze żadnego ndziału 
^  ruchu; sądzą też, że żadnego nie weźmie. W y­
bryki Garibaldzistów zwiększyły jćj niechęć.

M o n a c h i u m  14 października. Król przekazał 
ministerstwu spraw wewnętrznych adres episko­
patu bawarskiego w kw .styi szkolnej, celem oce- 
nienia go urzędownie.

S t u t t g a r t  14 października. Dziennik Schwiib. 
Merkur zamieszcza telegram z Karlsruhe o odpo­
wiedzi ministra spraw zagranicznych Freydorffa 
ua interpełacyę Wundta tyczącą się mowy preze­
sa ministrów ks. Hohenlobe w Izbie. Freydorff 
czyni zastrzeżenie co do powtarzanego często za­
patrywania się rządu badeńskiego na przystąpie­
nie Badenu do Związku północnego. Rokowania 
względem myśli utworzenia związku państw po- 
udniowo - niemieckich odbywały się wprawdzie, 

ale nie przygzło wcale do zgody pod względem 
rodstaw. Przymierze z Austryą nie jest warnn- 
dem , a pokojowe wejście do Związku każdego 
raństwa z osobna może nastąpić.

K a r l s r u h e  14 października. Deputowany 
Wundt stawia w Izbie interpelaoyę z powodu ró­
żnych wyrażeń księcia Hohenłohe w ostatnićj je 
go mowie w sejmie bawarskim. Minister spraw 
zagranicznych Freydorff przedstawia przebieg ro- 
towań toczonych na wiosnę i w ciągu lata r. b. 
między państwami południowemi względem utwo­
rzenia rozleglejszego związku ze Związkiem pói- 
nocno-niemieckim. Przyszło do porozumienia nar 
rozpoczęciem układów z Związkiem północnym, 
ale jeszcze nie do zupełnćj zgody w różnych za­
patrywaniach się na podstawy konstytucyi zwięk­
szonego Związku. Minister wchodzi szczegółowićj 
w wykazanie różnic. Podobnież rzecz się ma co do 
stosunków z Austryą, względem których rząd ba- 
deński nie wyraził się. Osobiste zapatrywanie się 
cs. Hohenlobe nad bliźszem połączeniem poszcze­

gólnych państw południowych z Związkiem półno­
cnym zasługuje na uwagę, jako zdanie jednego 
ze znakomitszych sumiennych dyplomatów nie-, 
mieckich; polega jednak Da odmiennem od znane­
go zapatrywania się Badenu tłómaczeniu trak ta­
tów mikułowskiego i prażskiego, tudzież na ogól- 
nem ocenianiu położenia rzeczy w Europie środ- 
kowćj. W końcu rzekł Freydorff: Rząd Wgo księ­
stwa mniema, że przyjdzie chwila, która pozwoli 
laństwom południowo • niemieckim złączyć się 

. ako zupełne członki z nowo nrządzającemi się 
Niemcami; stara się on czynami swemi przygoto­
wać możność dla naszego kraju, która go upra­
wni do domagania się narodowego zjednoczenia; po­
czyta się jednakże za szczęśliwego, jeżeli to złą­
czenie się z Północą nastąpić może wespół z są­
siadami na południe Menu; dopóki zaś to nie 
przyjdzie, gotów jest do każdego kroku przygo­
towującego układy w tćj mierze z innemi rząda­
mi południowych Niemiec.

W i e d e ń  14 października.

f f f  Dzisiaj rozpoczęła izba deputowanych bar­
dzo ważne r o z p r a w y  n a d  p r o j e k t e m  u s t a ­
wy  m a j ą c e j  z m i e n i a ć  k o n B t y t u c y ę  l u ­
t o w ą  o r e p r e z e n t a c y  i p a ń s t w a .  Lewica i 
prawica Izby są silnie obsadzone, środek dość 
przerzedzony. Z deputowanych polskich prócz ur­
lopowanego dawniej hr. Ad. Potockiego, brakuje 
tylko jednego hr. Baworowskiego, który właśnie 
dziś wziął urlop i odjechał, gdy przeciwnie p. 
Krzeczunowicz chociaż zajęty we Lwowie sprawą 
publiczną w komisyi katastralnej, czując jednak, że 
ważniejsze jeszcze dla kraju toczą się tu teraz 
sprawy, mimo otrzymanego nrlopu przybył tu przed 
kilku dniami. Ministrowie wszyscy są obecni w Iz­
bie; galerye napełnione publicznością.

Po wniesieniu do Izby kilku petycyj, sprawo­
zdawca komisyi konstytucyjnej p. K a i s e r f e l d  
w n o s i  przez tęż komisyę wypracowany projekt 
ustawy mającej zmienić konstytucyę lutową o re- 
prezentacyi państwa, i projekt ten popiera spra­
wozdaniem komisyi, które wam przed parą tygo­
dniami. w drukowanym egzemplarzu posłałem. 
Prezes otwiera o g ó l o ą  nad tym projektem r o z ­
prawę.

Wśród uroczystej ciszy pierwszy głos zabiera 
deputowany Z i e m i a ł k o w s k i  w imieniu delega­
cy i polskiej. Przemowę tę jędrną i krótką poda­
cie zapewne w całości z zapisków stenograficznych; 
a tu ostrzegam was tylko, że większa część wie­
czornych dzienników wiedeńskich, streszczając tę 
mowę, zupełnie ją  sfałszowała. Dlatego podaję tu 
jej treść z pamięci, i z notatki, aby oczekiwanie 
publiczności zaspokoić, nim nadejdą zapiski ste­
nograficzne.

/Ł a łd a  epoka — rzekł p. Ziemiałkowski — histo­
r i i  świata nosi na sobie charakteryzujące ją  zna­
mię: epokę chrześciańską cechuje indywidualne 
wyswobodzenie człowieka; epokę rewolucyi fran­
cuskiej przyznanie każdemu człowiekowi praw 
obvwatela; nasza epoka ma za chorągiew u z n a  
n i l  i n d y w i d u a l n o ś c i  n a r o d o w y c h .  Zasada 
ta pie dzisiaj powstała. Już na wiedeńskim kon­
gresie, chociaż tam Polskę ćwiertowano, uznano 
przecież narodową indywidualność Polski. Zasada 
ta 'uznania narodowych indywidualności urzeczy­
wistnioną została we Włoszech. Lecz teraz zasada 
ta w y r o d z i 1 a się w aglomeracyę ras, która sztur­
muje jako pangermanizm i panslawianizm do bram 
Austryi. 1 cóż Austryą stawia przeciw temu? Oto 
wprost przeciwną ideę: unifikacyę różoych ludów 
i plemion. Postępowanie takie jest błędne. Prze­
ciw wyrodzonej łdei, przeciw kooglomeracyi ple­
mion stawić potrzeba ideę zdrową: wyswobodze­
nie każdego narodu. Żaden z lodów mieszkają­
cych w Austryi nie chce być pochłoniętym przez 
konglomeracyę plemion. Jedynie trwałem ukształ­
towaniem Austryi jest z w i ą z e k  t y c h  l u d ó w  
d l a  w s p ó l n e j  o b r o n y .  — Wprawdzie przez dł n- '

gie posługiwanie się zasadą: divide et impera, 
Auśtrya do tego doszła, że niektóre kraje tak roz­
drobniła, iż dzisiaj nie zniosłyby może zupełnej 
saińpdzieluości. Ale trzeba to osiągnąć, co jest mo- 
żebne. Jeżeli więc królestwom i krajom nie może 
być daną zupełna samodzielność i niezawisłość, to 
t r z ę b a  i m p r z y u a j m n e j  d a ć  s a m o r z ą d ,  
który nie naruszając jedności monarchii, umożebui 
naturalny rozwój krajów , a przeto wzmocni całe 
państwo: bo jeżeli części będą mocue, to i całość 
będzie potężną. — Na tej zasadzie opierał się dy­
plom październikowy. C zy  wniesiony projekt kou- 
stytupyi zaspokoi ludy i uczyni możebną organi 
zacyę Aastryi na trwałej podstawie?— przyszłość 
nauezy. My (deputowani polscy) p o s t a w i e ­
ni  w a l t e r n a t y w i e :  a l b o  wziąść udział w 
tworzeniu konstytucyi, która z uaszem przeko­
naniem się nie zgadza, a l b o  wstrzymać się cał­
kiem od tego udziału, wybraliśmy pierwsze, j a k o  
m u i e j s z e  zł e,  a b y  przynajmniej, o ile siły 
naspe starczą, p r z e s z k o d z i ć ,  i ż b y  z drogi, 
którą poczytujemy za jedynie wiodącą Austryę 
do spełnienia jej historycznego zadania, n ie  ze  
s z ł a  o n a  t a k  d a l e k o ,  iżby potem powiót na 
te drogi stał się niemożebny, albo tylko z wiel- 
kierni ofiarami dał się uskutecznić.

Przemowę Ziemiałkowskiego, którą powyżej o 
ile możności starałem się streścić, przerwaną dwu­
krotnie oklaskami prawicy, słuchała lewica i śro­
dek w milczeniu.

Następnie p. P l e n e r ,  dawny minister skarbu, 
przemawiał z a  projektem i przedstawiał, że on 
czyni znaczne ustępstwa dla autonomii krajów, i 
jest ożywiony duchem pojednania. — Potem p. 
R e c h b a u e r ,  którego kiedyś autonomistą nazy­
wano, mówił p r z e c i w  projektowi, gdyż poczy­
tuje go za niedość centralistyczny, a głównie dla 
tego przeciw, że utrzymuje dzisiejszą Izbę panów 
i nie zmienia sposobu wyboru do Izby deputowa 
nycb, nie zaprowadzając wyborów bezpośrednich.-— 
Dalej deputowany K ii  e r  bronił projektu komisyi 
i wskazywał, że wyliczenie w §. 11 spraw p ra ­
wodawczych należących do Rady państwa a po­
zostawienie w §. 12 wszystkich innych spraw dla 
sejmów, jest z jego strony (niemieckiej) wielką 
ofiarą dla zgody.

Poczem Mt i h l f e l d  najsilniej uderzał na pro­
jekt konstytucyi i stawiał wniosek, aby rozprawę 
nad nim o d r o c z y ć ,  póki nie będzie przedłożo­
ne Izbie sprawozdanie komisyi o ugodzie z Wę­
grami; a gdyby ten wniosek upadł, stawiał drugi, 
aby projekt odesłać raz jeszcze do komisyi kon 
stytucyjnej, gdyż w §. u  opuściła ona wiele 
spraw, które należeć wjnny do Rady państwa. 
Wylicza te opuszczone, zdaniem jego, sprawy pra­
wodawcze, z czego okazuje się, że w s z y s t k o  
c h c i a ł b y  z a b r a ć  d l a R a d y  p a ń s t w a ,  a  nic 
sejmom nie pozostawić.

Pierwszy wniosek Muhlfelda stawiony przez 
prezesa do wotowania, u p a d a ,  gdyż z an i m wsta­
je tylko sam wnioskodawca. Drugi wniosek ró ­
w n i e ż  u p a d a ,  gdyż za nim oświadcza się tyl­
ko kilku deputowanych niemieckich z Czech, jako 
to: Haniscb, Wolfram, Bauhans.

Po przemowach jeszcze p. S c h i n d l e r a  za  
projektem komisyi i hr. D U r e n h e i m a  w obro­
nie Izby panów przeciw Rechbauerowi, prezes 
Izby ogłasza przejście do s z c z e g ó ł o w y c h  ro z ­
p r a w  nad §§ projektu.

Najprzód sprawozdawca K a i s e r f e l d  otwiera 
szczegółową rozprawę długą mową w obronie ar­
tykułów projektu, a w mowie tej pełno słów po­
jednania, którym niezupełnie odpowiadają arty­
kuły projektu.

Następnie § 1 przyjęty zostaje bez rozprawy, 
prawie jednomyślnością, a lewica i środek dają 
brawo. Nad § 2gim nie było głosowania, gdyż 
komisya nie projektuje w nim zmiany. § 3 uchwa­
lony zostaje także prawie jednomyślnie bez roz­
prawy. § 4 przyjęty z małą zmianą stylistyczną, 
a dopiero nad 5tym, przyznającym Cesarzowi pra­
wo mianowania do Izby panów mężów „zasłużo­
nych dla państwa, kościoła, umiejętności i sztuki,“ 
wszczyna się krótka rozprawa, gdyż z lewicy u- 
czyniony jest wniosek, aby opuszczono „dla ko­
ścioła, umiejętności i sztuki." Nadmienię tutaj, iż 
za tą poprawką lewicy niemieckiej wotował X. 
Guszalewicz, który widać kościół i państwo bie­
rze za jedno, jak  to jest w Moskwie, a  przeciw 
poprawce głosowała cała dełegacya polska, a z nią 
i starozakonny jej członek. Poprawka upadła.

§ 6ty orzekający, że Izba deputowanych Rady 
>aństwa składa się z 203 członków wysłanych 
przez kraje i królestwa, i utrzymuje taki sam roz 
dział tych deputowanych między k ra je , jaki na­
znaczała konstytucya lutowa — został przyjęty, a 
o d r z u c o n e  d w a  w n i o s k i  p. Brestla: pierwszy, 
aby Jzba składała się z 300 deputowanych, dru­
gi, iżby Dolna Austryą zamiast 18, przysyłała 32 
deputowanych.

Nadmienić tu muszę, iż wszystkie powyżćj 
wspomuione sześć paragrafów — których nie po- 
daję, gdyż zapewne ogłosiliście już cały projekt 
tom isyi— o tyle tylko zmieniają konstytucyę lu- 

tową, o ile wymaga tego ugoda z Węgrami, tj. 
iż zastosowane zostały jedynie do krajów nie- 

ierskich. •
a d  § 7 stanowiącym sposób wybierania de­

putowanych do Rady państ«va w s z c z y n a  s i ę  
d ł u g a  r o z p r a w a .  Lewica chce zmienić pro­
jektowany przez komisyę paragraf w duchu wię- 
cćj centralistycznym, prawica w duchu więcćj au­
tonomicznym. Do pierwszego ustępu paragrafu, 
orzekającego, iż sejmy wybierają deputowanych 
do Rady państwa, stawia poprawkę p. Dienstl

z lewicy, aby wybory do Rady państwa były 
bezpośrednie. Poprawka upada po przemówieniu 
przeciwko niój hr. Korba, ks. Greutera i spra­
wozdawcy.

Do trzeciego ustępu, który orzeka, że zmiany 
w sposobie wyboru przez sejmy do Rady państwa 
m a u c h w a l a ć  R a d a  p a ń s t w a  n a  w n i o ­
s e k  s e j m u ,  w n o s i ł  p o p r a w k ę  p. Gross w 
imieniu delegacyi polskićj, aby zmiany te stano­
wił sam sejm ustawą na drodze przepisanćj przez 
konstytucyę. Poprawka ta, popierana przez p. To­
mana w imieniu Słoweńców, a atakowana przez 
p. Herbsta i ks. Guszalewicza, nie ma za sobą 
% części głosów Izby i u p a d a .  Na przemowę 
ks. Guszalewicza pełną mylnych twierdzeń, nie 
uznała słasznie dełegacya polska nawet potrzeby 
odpowiadania, gdyż istotnie na przemowę tę nikt 
prawie w Izbie nie zważał. Wreszcie o d r z u c ł -  
ł a Izba drugą poprawkę stawianą ze strony pol­
skićj przez p. K r z e c z u n o w i c z  a, aby opu­
szczono ostatni okres 7go §, dający Radzie pań­
stwa prawo ustanawiania okręgów wyborczych, 
w razie rozpisania przez Cesarza wyborów bez­
pośrednich, jeżeli sejm odmówi wyboru do Rady 
państwa. Obie te poprawki były nie bardzo dosa­
dnie bronione, jakkolwiek bardzo słuszne.

W  ten sposób p r z y j ę ł a  I z b a  w s z y s t k i e  
s i e d m  p i e r w s z y c h  paragrafów projektowanej 
przez komisyę ustawy o Radzie państwa, wotnjąc 
zawsze %  częściami głosów. Po przyjęciu § 7go 
zamknięto posiedzenie o godzinie 3% , a na ju- 
trzejszem posiedzeniu toczyć się będą rozprawy 
nad dalszemi paragrafami. Ze strony delegacyi 
polskiej n a j g ł ó w n i e j s z a  p o p r a w k a  s t a ­
w i a n a  b ę d z i e  do ustępu i) § 11, który Radzie 
państwa przyznał „ustanawianie zasad nauczania 
w szkołach ludowych i gimnazyach oraz prawo­
dawstwo względem uniwersytetów. “ Poprawka 
polska żądać będzie,aby t y l k o  u s t a n a w i a n i e  
z a s a d  n a u  c z a n i a  c o  do  u n i w e r s y t e t ó w  
n a l e ż a ł o  d o  R a d y  p a ń s t w a ,  a przeto, aby 
ustawodawstwo co do szkół ludowych i średnich 
należało do  s e j m ó w .  Od bronienia tej zasady 
i stawiania takiej poprawki n ie  o d s t ą p i ł a  de  
l e g a c y a  p o l s k a  a n i  n a  c h w i l ę ,  a wiadomość 
o ustąpieniu pod tym względem, podana przez je ­
dnego z waszych korespondentów, była mylną.

O p o d r ó ż y  N. P a n a  d o  P a r y ż a  pisze La  
France: N. Pan przybędzie) d. 22go b. m. z ra- 
uą do Strasburga, po południu tego samego dnia 
d a  Nancy, gdzie hotel prefektury i pałac arcybi- 
skppi oddane zostaną Cnsarzowi do dyspozycyi. 
Zdaje się, że N. Pan wraz z dwoma arcyksiążę- 
tami, braćmi swoimi, stanie w pałacu arcybisku­
pim. Miasto Nancy Da uczczenie Cesarza da wiel 
ki wieczór. Cesarzowi towarzyszą: jenerał Be l l e -  
g a r d e ,  jenerał książę L i c h t e n s t e i n ,  major 
f  e j e r v a r y ,  major hr. P a a r ,  pułkownik hr. S z a -  
p a r y ,  Arcyksiążęta K a r o l  L u d w i k  i L u ­
d w i k  W i k t o r .  Z politycznych osobistości znaj­
dą się w towarzystwie Cesarza: bar. Be u s t ,  hr. 
A n d r a s s y  i ks. G r a m  m o n  t.— Z powrotem Ce­
sarz ma odwidzić króla Wirtemberskiego. Była 
dawniej mowa o przsjeździe do Anglii dla od wie 
(lżenia królowej Wiktoryi, i z tego powodu baron 
Beust miał udać się poprzednio do Londynu; wsze­
lako zamiaru tego podobno zaniechano.

Spotkanie się króla Pruskiego z Cesarzem Au- 
stryackim zdaje się by<J uiewątpliwem. Donosi o 
tem tak Gaz. Kotońska, jak  i Frankf. Journal, o- 
ba naznaczają Baden na miejsce zjazdu. Króle­
wicz pruski ma towarzyszyć królowi.

Powyżej podajemy list wiedeńskiego korespon­
denta naszego, ( f f f )  o posiedzeniu Rady państwa 
z d. 14go, który uus Atoli doszedł dopiero o 24 go* 
dzin później.

Na p o s i e d z e n i u  z d. 15go (nie z 14go jak 
wczoraj mylnie depesza opiewała) Izba po odrzu­
ceniu wszystkich poprawek autonomistów, przy 
jęła §§ 8, 9, 10 i l i ty  ustawy o rewizyi patentu 
lutowego.

Wykazawszy wczoraj główną różnicę między 
pierwszemi 7ma paragrafami nowej i dawniejszej 
ustawy, uczynimy dziś to samo z dalszemi przy- 
jętemi już paragrafami.

Paragraf ó s my ,  zupełnie nowy w dzisiejszej 
ustawie, stanowi, że wybrani do Rady państwa 
urzędnicy do wykonywania mandatów swych urlo­
pu nie potrzebują. Paragraf d z i e w i ą t y ,  odpowie­
dni ósmemu patentu lutowego, znacznej uległ zmia­
nie. Dotychczas N. Pan mianował prezesów i wice­
prezesów obu Izb na czas nieograniczony. Według 
projektu wydziału, Cesarz mianuje tylko prezesa 
i wiceprezesa I z b y  w y ż s z e j  i to na czas trwa- 
uia sesyi (tj. na 6 lat); I z b a  n i ż s z a  zaś sama 
z grona swego wybiera prezesa i wiceprezesów. 
Paragraf d z i e s i ą t y  zmienia dawniejszy 9ty tyl­
ko o tyle, że N. Pan w s t y c z n i u  corocznie 
zwołuje Radę państwa. Najważniejszym atoli jest 
paragraf j e d e n a s t y ,  rozszerzający zakres czyn­
ności i kompetencyi Rady państwa. I  tak repre- 
zentacya ta, oprócz dawniejszego zakresu swego, 
łbejmuje: roztrząsanie potwierdzania traktatów 
landlowych i politycznych, tych ostatnich atoli 
tylko o tyle, o ile obciążają państwo lub obywa­
teli, lub mają na celu zmianę terytoryalną w za­
chodniej połowie monarchii, dalej sprawy służby 
wojskowej i rocznego kontyngensu, ustawodawstwo 
sądowo-lekarskie, ustawodawstwo o stosunkach 
między wyzoaniami, o prawach stowarzyszenia, o 
prasie, sprawy szkół lodowych i średnich, tu­
dzież uniwersytetów, ustawodawstwo cywilne i 
karne, i inne podrzędniejsze czynności prawo­
dawcze.

Gaz. krzyżowa w artykule wstępnym zapewnia, 
że pokój między Francyą a  Prusami utrwalony. 
„Wiemy najniezawodnićj — powiadaten dziennik— 
że wszelkie usiłowania partyi wojennćj aby spro­
wadzić inny rezultat, okazały się próżnemi.“ Da- 
lćj pisze: „Nje chcemy przy tem zaprzeczyć, że 
zawikłania włoskie mogły sprzyjać pokojowym 
postanowieniom Cesarza Napoleona; sądzimy j e ­
dnak, że jesteśmy dobrze poinformowani, jeśli u- 
trzymujemy, że od konferencji salzbruskićj goto­
wa była już u niego myśl, niesprowadzenia zer­
wania z Prusami w sprawach niemieckich'"

Odbieramy list z Rzymu z l ig o  b. m. Żałuje­
my, że go dziś podać nie jesteśmy w stanie. Za 
wiera on wiele szczegółów o bandach, których liczba 
rośnie ciągle, jakoteż o łatwości, jakiej doznają 
w przejściu przez kordon włoski. W samym Rzy­
mie aresztowano nietylko garybaldczyków ale i 
oficerów z wojska włoskiego, i znaleziono u nich 
papiery mocno rząd królewski kompromitujące. 
W Rzymie spokojność zupełna, ale rozczarowanie 
względem Francyi wzmaga się ciągle. Nnncyusz 
donosi z Paryża, że widział się z Cesarzem, lecz 
że ten nic zgoła w tej chwili uczynić nie może, 
a tem samem przeszkodzić wkroczeniu włoskiego 
wojska do państwa kościelnego. Coby w takim 
razie uczynić zamierzał Ojciec Sty, różne są do­
mysły, ale zgadzają się one na jedno, że okupa-
cyi włoskiej pod żadnym pozorem nie zniesie. 
Cały list podamy jutro.

Silddeutsche Presse utrzymuje, że bar. Httbner 
uie wróci już na posadę poselską do Rzymn.

Pruski Staats Anzeiger zamieszcza reskrypt kró­
lewski przekazujący od 15go b. m. poczty i tele­
grafy, które należały dotąd do zakresn minister­
stwa handlu, prezesowi ministrów hr. Bismarko
wi, albowiem z nowym rokiem poczty i telegra­
fy należeć mają w całym Związku do zakresu 
kanclerza, którym jest także hr. Bismark.

W parlamencie półnoeno-niemieckim obradowa­
no d. 14 b. m. nad zniesieniem ograniczeń zmo­
wy czeladzi rzemieślniczej i wiejskiej w celu uzy­
skania korzystniejszych warunków pracy lub pła­
cy. Sprawa ta, której chciano dać z pewnej stro­
ny cechę polityczną, jest czysto ekonomiczną i so- 
cyalną. Izba uchwaliła wreszcie zniesienie rzeczo­
nych ograniczeń w dwóch odczytach; nad trzecim 
miano nazajutrz głosować.

Oświadczenie ministra badeńskiego Freydorffa 
powyżej zamieszczone w telegramie, świadczy, iż 
w Badenie poczytano pamiętną deklaracyę bawar­
ską ks. Hohenłohe za krok przygotowujący przy­
stąpienie Niemiec południowych do Związku pół­
nocnego. Zastrzeżenia pod względem Austryi, są 
tylko grzecznością. Baden przeto nietylko nie za­
niechał zamiaru złączenia się z Prusami, lecz o- 
raz przedsiębierze dalsze ku temu kroki.

Zgromadzenie narodowe serbskie otwarte było 
l ig o  b. m. Książę Michał w mowie tronowej wy­
raził się o dobrych stosunkach z Portą, przypo­
mniał odwołanie wojska tureckiego z twierdz 
serbskich, przez co „wolność i niepodległość Ser­
bii stała się rzeczywistą." Z tego wszystkiego nie 
wykazuje się jeszcze, aby Serbia zbroiła się, jak 
to głoszą, przeciw Turcy i, a  wiadomo, że Turcya 
powołała pod broń redyfów właśnie z powodu 
postawy groźnej rządu serbskiego.

Ostatnie depesze teiegraficine „Gzasn."

W i e d e ń  16 pażdz. Na dzisiejsze posiedzenie 
Izby niższej nadeszło 14 petycyj za zniesieniem 
konkordatu. Mt i h l f e l d  wręczył telegram otrzy: 
many ze Lwowa, w którym izraelita R a d a m-, 
s k i prosi o pom oc, gdyż córka jego wbrew 
irawu zatrzymywaną jest w klasztorze zakonnic 
w cela ochrzczenia jej. Mtihlfeld wnosi, że ponie­
waż jest to już drugi przypadek, aby wydział pe­
tycyjny jutro już zdał o tem sprawę, T a a f f e  
oświadcza, że i on otrzymał podobny telegram, i zażą­
dał natychmiast od Namiestnika złożenia telegra- 
lem raportu, o którym zda sprawę wydziałowi pety­
cyjnemu. Wniosek Mtthlfelda przyjęty. (Dzienniki 
lwowskie doniosły, że d. 11 b. m. młoda żydówka 
zabrawszy z sobą kosztowności, udała się do kla­
sztoru Panien Benedyktynek, objawiając chęć 
przyjęcia chrztu św. lied.). Następnie L o n d o n  
wręczył ministerstwu interpełacyę tej treści, że 
duchowieństwo w wielu powiatach Morawy wy­
stępuje w kazaniach przeciw Izbie deputowanych, 
uterpelant pyta, czy jest to wiadomem minister­

stwu i czy zamierza temu zaradzić. Potem Izba 
przystąpiła do dalszych obrad nad zmianami pa­
tentu lutowego.

P a r y  ż 15 września wieczór. Dzisiejsza La Fran­
ce dowiaduje s ią , że Narvaez ofiarował rządowi 
francuskiemu pomoc w celu utrzymania nienaru­
szalności władzy świeckiej Papieża, jeśliby wła­
dza ta rzeczywiście zagrożoną była. Dzienniki o- 
głaszają sprzeczne doniesienia o rządzie francu­
skim, pod względem kroków przypisywanych mu 
w kwestyi rzymskiej. L a  Presse zapewnia, że rząd 
francuski stawił naprzeciw wszelkiemu usiłowaniu 
zmienienia konwencyi wrześniowej, bezwarunko­
we nonpossumus.

P a r y ż  16 pażdz. wieczór. Renta 67-95.
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Ksawery Masłowski.

**r ttUółvHpaźdź.
Sreb. poi. st. za lOOzl

żądają plącą

ioa 107
— nowe obr. „ 114 U l

Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr.

71 69
400 390

Ruble ros. za 100 rsr. 172 167
Talary prs. za 100 tal. 185 180
Bankn. pr. za 150 zlr. 83 81
Srebro nowe austr. . I22jl 120J
Dukat ważny . , , 
Napoleon d’or . . .

5 98 5 83
10 5 .8 85

Półimperyały rosyjs. 10 20 9 95
Listy galic. nowe z k. 801 79,

„ * stare „ 84 J 831
Oblig. indem. „ 68 j 66 J
Ak. k. g. bez k. i dy w. 2u9 204
„ L. Cz. z całą wpl. 175 170

W ie d e ń  l.r> pażdz.
5g M etaliki na w. a. 51 90 61 70
„ Pożyczka naród. 65 10 64 90
„ Metaliki Da m. k. 56 25 56 —
„ Obi. ind. niż. Aust. 88 50 88 —
n „ czeskie. 89 — 88 50
„ „ węgierek. 68 67 25
„ „ chor. i b. 69 68 —
„ „ galicyjs. 66 — 65 —

Obi. ind. buków. 
» n „ siedmg. 
Pożyczka głod. gal 

L is ty  zastawne. 
58 Banku nar. losow. 
4|j Galicyjskie . . 
5)ś Węgierek, los. 
5| Boden Cr. austr. 
P ożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

» „ 1854
„ „ 1860

„n „ 1864
Como-Rente. 
Kredytowe . 
żogl. par. na D, 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salm.

„ Palty. 
ks. Klary . . 
hr. St. Genois 
miasta Budy 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein. 
hr. Keglevich, 

„ Rudolfa . . . 
Akc. bank. i  przem . 

Ranku naród, austr.

żądają płacą

65 - 64 25
61 _ 63 25

100 —’ 99 25

92 20 92 -
_ — 78 50

96 50 9G =»
105 104

.36 -- 135 =™
72 50 71 50
81 3'i 81 10
72 60 72 40
20 60 20 _■

124 50 124 -
86 60 85 50

101 100 J
29 50 29 —
n  so 21 50
25 _ 24 —
23 50 23 —
24 - 23 —
18 — 17 —
19 50 18 50
12 50 12 --
12 _ 11 50

678 — 676 -

{Zakładu kredytów. 
[Żeglugi par.na Dunaju 
Kolei póln. Ferdynan. 

rządowej fr.-a.|^ 
zachodniej c. El. 
Pardubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej .

„ Czerniow. a. .
Oblig.pierwszeństw. 
Kol. Ces. Elż. 5 ; za
— — — lOOfl.k.m. 
„ (sr.pr). 100 fl. w, a. 
„ (Emis. 186*)

Koi. Rząd. St. 500 fr. 
„ „ » Emis 186? „

Kol. połud.St. 500 fr. 
„ Bony 65 1675-1876.

Kol.pdł.C.F.loofl.k.m.
„ za 100 fl. w. a. 

„ w sreb. 5ft
rr v m  0 * n »KoLGtog. za 100fl km. 
Kol. zachód. Czes. za 
300fl.a. w. sr.lCO fl.w. a. 
Kol. połud-pół-niem:
— &8 — za 100 fl.
— —• w srebrze „ 

Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a
w srebrze 5§ za 100

Płacą
172 90 172 70
474 - 472

233 80 233 60
139 _ 138 50
121 120 50
177 — 176 50
208 — 207 50
176 — 174 —

101 - 100 —
94 75 94 25
90 60 90 —

119 50 119
114 25 1<3 75
103 SO 103 —
214 25 213 75
94 75 94 25
90 50 90 —

108 -- 107 50
74 — 73 _

94 50 94 -

79 - 78 -
89 — 88 60

■

99 25 98 75

72 70 Ko!.Gal.K.L.Emi8.1I. 
Kol. Lw. Cz.po 300 fl. 
— (w sr. 6J zafl. 100.) 
„ „ „ Emisya 1867. 
„ Órac-KOfl. za 150fl.

(wsr.4j5Zafl. 100

półn. czes. po 300 fl. 
w. w sr. po 5« za 100

Czes. po 300 „. 
~  (w sr. ŁjzalOOfl.) 

W aluty.

pól kupony . 
dukat na wagę 

obrączk.

tą d a ją płacą żądają płacą
94 50 94 - Pruskie bilety kas. • 1 63 * 82)
84 25 83 75 L w ó w  14 paźdż.
85 50 85 - Dukat holenderski . 5 94 5 67

„ cesarsKi ■ - . 5 98 5 93
79 -- 77 Półimperyał rosyjski 10 20 10 5
61 25 80 50 Rubel srebr. rosyjski 31 89 1 86

„ P S P  . „ 1 71 1 69
9* 50 92 Talar pruski . . . . 1 84 t 82

Listy gal. b. kup. w. a. 79 48 78 7?
99 -- 98 - , . »  n m. k. 83 65 82 35
93 - »2 - Ljsiyzast. banku hip. 96 50 96 —

Obligi indem. b. kup. 
5§ Pożyczka naród.

65 25 64 —
91 — £ 9 0  - 65 25 64

17 10 Akc. kol. gal. b. kup. 208 50 206 - •
17 20 „ „ lwow.- czer. 172 50 170 50

5 96) 5 94) 
5 94)

Akcye banku hip.gal. 79 25 77 25

5 95 j W a ru z  . 14 pażdz.
78 —5 96 5 95 Listy zast. 1 ser. rub. 78 33

9 94j 9 93) „ *„ 2 8er- 5 68 58 58 17
— .. — _ kupon „ _ i 24;
10 40 to: 30 Listy likwidac. , 56 58 56 8
10 15 10 10 kupon „ l  48;
12 55 12 50 Pożyczka r. 1865 „ 114 25 113 7 o
10 20 10 15 „ r. I860 „ lo7 — 104 76
t22 50 122 26 Kolej warsz. wied. „ — —
122 65 121 3> „ warsz. byd. „ 53 50 — —

1 83 J 1a83 „ warsz, teres ó. 82 - — -—



4 CZAS z Czwartku 17 Października 1867.

KLUK od z e g a r k a
xłoty, z kam ie­

niem, na którym  li­
te ry  E .  14., "zgubiony został dnia w czo­
rajszego. Ktoby takowy znalazł, raczy go 
oddać do A dm inistracyi „C zasu ,44 gdzie 
oprócz podziękow ania stósowne w ynagro­
dzenie otrzym a. (1509)

Uwiadom ienie.
Polecam łaskawym względom Szano­

wnych Rodziców i Opiekunów Szkołę 
moją przygotowawczą dla d zieci, którą 
przeniosłam w ulice Dominikańska pod 
L. 49,/?2 na pierwsze piętro. —  Francu­
skiego języka takie prywatnie udzielam.) 

(1506) K. Sier montowska.

O głoszenie licytacyi.
L 615 ^ ------- -

Z upoważnienia W ysokiego Wydziału 
krajowego we Lwowie, podaje się do 
wiadomości, i ż dnia 2 8  Października r. b. 
o godzinie 10  przed południem odbę­
dzie się w kancelaiyi Szpitalu S. Łazarza 
na W esołej publiczna licytacya, celem  
wypuszczenia w przedsiębiorstwo repera- 
cyi budynków w Krowodrzy pod L. 14, 
do propinacyi należących, własnością fun 
duszu Szpitala rzeczonego będących.

Chęć licytowania mający winni będą 
złożyć wadyum w kw ocie złr. 2 1 3  w. a. 
O innych warunkach powziąść można 
wiadomość w kancelaryi Sziptala św . Ła­
zarza każdego czasu.

Z  D yrekcyi Szp ita la  Sw . Łazarza  
i  Sw . Ducha. (1878-3) 

Kraków dnia 40  Października 4 8 6 7 .
D r Krauss, 
Dyrektor szpitali.

K o n k u r s
Nr. 8. (1674~3)T
do objęcia posady s e k r e t a r z a  przy 
Kadzie powiatowej w Łańcucie, do któ­
rej to posady przywiązane jest roczne 
wynagrodzenie 6 0 0  złr. w. a., z prawem 
żądania remuneracyi po upływie roku do 
2 0 0  z łr , w. a., jeżeli swojem u powoła­
niu godnie odpowie.

Kandydaci zgłoszą się pisemnie do 
W ydziału powiatowego w Łańcucie naj­
dalej do 2 5 g o  Listopada 1 8 6 7 , przed­
łożywszy dowody ukończonych nauk, od­
powiedniej kwalifikacyi i dotychczasowe­
go sw ego zatrudnienia.

Z Wydztału powiatowego.
Łańcut 7go Października 4 8 6 7 .

O bw ieszczenie.
L. 7 -------------
N a dniu 2 Listopada 1867  rozpoczy­

na Kasa Oszczędności miasta Przemyśla 
swoja czynność, przyjmuje wkładki z u- 
procentowaniem po 5 ° /0, udzielając po­
życzek na zastawy papierów publicznych 
i monet, i na pewną hipotekę, tudzież 
eskontując w eksle— co się niniejszem do 
publicznej wiadomości podaje. (167&.3)t  

Z Dyrekcyi Kasy Oszczędności. 
Przemyśl dnia 2 8  Września 4 8 6 7  r.

Frankowski

C. k. uprzywilejowany

g a l i c y j s k i  a k c y j n y

BANK HIPOTECZNY
w e  L W O W I E ,

podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, iż, począwszy

od dnia 31 Września l». i\,
wydawać bedzie

ASYQNACTE KASOWE
po 50, 100, 500, 1000 i 5000 złotych walutą austryacką,
3'|3 procentowe z 8-dniowem wypowiedzeniem  
4 „ 14.- (1589-15)T

Filia c. k. uprzyw. A u s t r y a c k i e g o
Towarzystwa TWT Zastawniczego

W K R A K O WI E .  
O B W I E S Z C Z E N I E .

Od 1 P a ź d z ie r n ik a  r. b, p ocząw szy .
wydają się

i t syg-nacye  k a s o w e
z 5 ° /0 oczynszowaniein płatnem po 30-dniow em  wypowiedzeniu, 
z 4- */2 °/0 dto dto 2 0  dto dto

Kraków 4go Października 4 8 6 7 . Naczelnik:
MŁoritschoner. w . p.

Filiale der

Pfandleihe-
k. k. priv il.

Gesellschaft.
T om  1. O ktober a n g e fa n g e n .

werden

K a s s e n s c h e i n e
mit 5 %  Verzinsung zahlbar nach 50-tagiger Kiindigung 

» * % 7 o  d*0 dt0 2 0  dto dto ausgegeben.
Krakau am 4 Oktober 1 8 6 7 . Der Vorstand:

(1659  8 - ) t  MŁoritschoner,  m .  p,

N a j n  o w s z e  i n a j t a ń s z e

D Y W A N Y
rozmaitych gatunków i wielkości, przed 
łóżka, kanapy, stoliki, i na wybicie ca­

łych pokoi.

Kapy I serwety
gobelinowe, adamaszkowe, kaszmirowe,

Obicia pokojowe
po cenach fabrycznych.

Sukno na podłogi,
łokieć od 3 0  cent. do 4 złr.

K O Ł D R Y
wełniane i watowane. Co sprzedajeHandel 

pod firmą:
A ,  G ł u m p l o w i c s ,

przy ulicy Grodzkiej pod L. 63,
na pierwszem pięt? ze,' 
z drugi dom od rogu.r

(1507-1-4) T

' a r m o  Skarbu, w którym  jest liczni 
IH JIM cze lad ź  stołowa i liczna stajnia 

krów dojnych, poszukuje się
zd a tn ej G ospodyni.

Niemniej potrzebny jest
zd atn y  K u ch arz.

Osoby chcące korzystać z niniejszego 
ogłoszenia raczą nadsy łać  swoje zapyta 
nia i świadectwa do W go Karola Dy­
szy  ńskiego ,  f r a n c o ,  poste restante 
Mielec- (i508-i-a)T

£i§jBPoszukuie si® Tauczycie-
m  l a  do dwóch chłopców, z któ­

rych jeden ma się przygotować do pier­
wszej, a drugi do drugiej klasy gimna 
zyalnej. (i635-i-3/r

Bliższych wiadomości udzieli T y m o ­
t e u s z  M a n d y b u r ,  dyrektor gimna- 
zyalny w Tarnowie.

Każdemu gospodarzowi
właścicielowi koni i jeźdźcowi

poleca się przyrządoną, przez podpisanego Make bydlęcą zwaną także 
Proszek bydlęcy Boldta (Boldt’s Vieh-Pulver). Dawana "eodzieii w malej ilości wraz 
z zwyczajną paszą, poprawia mleko; wzmacnia i podnosi szybkie rozwinięcie się zwie­
rzą t domowych; a podczas panującej zarazy je s t dobrym zapobiegawczym środkiem. 
Niemięszana, jako lekarstwo dana, lćczy wiele chorób u bydła, owiec itd. U koni 
je s t wybornym środkiem leczniczym, na zołzy, szał, kolkę, i wiele innych cierpień.

Również Woda silnicza (K raft-W asser) dla koni, leczy wszystkie rodzaje pora­
żeń, zapaleń, ran. Płyn ten zwany Bolda p ły n  silniczy oddawna w gonitwach i w naj­
szlachetniejszych masztalniach z wielkiem powodzeniem używany orzeźwia i wzmacnia  
konia do czekających go utrudzeń, a po tychże wraca mu siły .

Używa się albo w rozcieńczonym albo nierozcieńczonym stanie.
Niemniej poleca się każdemu kawalerzyście cywilnemu lub wojskowemu wielki 

obraz praktycznie wypracowany, który wiernie przedstaw ia zdrowego i chorego konia 
z oznaczeniem nazw wszystkich części ciała (po francuzku i niemiecku) z ozna­
czeniem głównych chorób i błędów, a szczególniej z pewnemi wyjaśnieniami często 
przy knpnie koni zachodzących podejściach i oszustwach. Cena egzem plarza dla nie 
kupujących towar je s t 2 z łr. 50 centów; kupującym 1 lub 2 tuziny flaszek jeden 
obraz bezpłatnie. Tenże zawieszony na ścianie stanowi bardzo praktyczną ozdobę 
pokojową. Sprzedaje się proszek bydlęcy w pakietach po 1 i 2 funty wagi angiel­
skiej po 1 franku 50 c. Jedna flaszka koncentrowanego płynu dla koni 3 franki; z 
jednej flaszki otrzymuje się 3 do 4 flaszek wody silniczej. Niemniej dobrego zapo­
biegawczego środka przeciw zarazie bydła kosztuje 1 flakon 2 franki.

Składy w rozm aitych m iastach kraju i zagranicy np. w Rosyi, Polsce, Holszty­
nie, Meklemburgu, krajach nadreńskich, Austryi, P rusach itd, Nowe składy są  je sz ­
cze ciągle żądane, co dostatecznie dowodzi wartości tego towaru.

Bezpośrednie zamówienia u podpisanej firmy. Listy opłatne. Programów, cenni­
ków, jakoteż wyjaśnień tyczących się gospodarstwa chętnie udziela.

A. Herm. Boldt 
koncess. drogista i chemik.

Główny skład fabryczny rue des Allemands 23, w Genewie (Szwajcarya) 
miejsca sprzedaży prawdziwego proszku dla bydła. Boldta P łynu silniczego 

dla koni i prezerwatywy na zarazę bydła są w Austryi.
Główny skład dla Galicyi i granicznych krajów u pana aptekarza Zygmunta  

Ruckera we Lwowie.
Główny skład dla Kroacyi i Sławonii u pana aptekarza Zygmunta M itlbacha w 

Zagrzebiu (Ągram.)
Nareszcie przyjmuje polecenia dla W iednia i okolicy p. Otto Maas Wollzeile 

9 w W iedniu. (1619-2 i 0)

O S T R Z E Ż E N I E ! !
Przeszło od 35 lat cieszy się największem zaufaniem przez swoje 

szczególne własności, znany zaszczytnie
Franciszka Fernolendta

Wiedeński Szwarc na buty — bez witryoleju,
z powodu jednak przyznanej w łaśnie temuż artykułow i tak  w kraju ja k  za­
granicą wyższości, znaleźli się niektórzy ludzie złej woli (jak n. p. mój były 
B uchalter, podający się za siostrzeńca P r. Fernolendta), który powziąwszy myśl 
cudzemi odziewać się pióram i, pod nazwą „Szwarc W iedeński11 z winietami 
naśladowanemi rozpowszechnia bardzo nędzny wyrób.

W skutek  czego ja
S T E M ? A N  E M iM Ł N O M sE N B T,

podaję niniejszem  do wiadomości, że tylko ja , prowadzący jeszcze za życia 
mego ś. p. s try ja  przez la t 22 cały zarząd  fabryczny, jedynym  i prawowitym 
spadkobiercą. F irm y mego ś. p, stry ja Franciszka Fernolendta zostałem , i że 
tylko ja  sam wyłącznie jestem  w posiadłości tej drogocennej tajemnicy wyra­
biania tego wybornego Szwarcu W iedeńskiego, nigdy niewysychającego, nadto 
mogącego być obok swej dobroci, 4ry do 5ciu la t w ciągłej świeżości i m ięk­
kości utrzymanym.

Przestrzegam  przeto  najusilniej Szanowną Publiczność i Panów kupców, 
aby się takim  fuszerom m ającym zły i na  skórę szkodliwy wyrób, oszukiwać 
niedozwalali. ( 1311- 18-24)

Moja sądownie zaprotokółow ana firma je s t następująca
„Stefan Fernolendt, Franz Fernolendt’s Neffe.44 

F abryka: „W ien, L andstrasse, H auptstrasse, Nr. 74.“ - S k ła d  fabryczny: 
dawniej na Griinangergasse, N. 8, dzisiaj je s t na : Stadt, Schullerstrasse N. 21. 

W iedeń 1 S ierpnia 1867.__________________ Stefan Fernolendt.rpn

Mieszkanie,
składające się z 5  lub 6 Pokoi, z um e­
blowaniem, fortepianem, z kuchnią, (je­
żeli potrzeba z stajnią i wozownią, tak­
że z naczyniem kredensowem i służbą), 
jest do najęcia od Ig o  Listopada r. b. 
na zimę. —  Bliższa wiadom ość w Admi­
nistracyi „Czasu." (1496 -3)T

Najwięk- szej wagi

dla G o -g sp o d y ń .
C. k. wyłącznie uprzyw. przez Wy­
dział medyczny w W iedniu badana 

i za zdrow ą i dobrą uznana
Najnowsza

Kawa patentowana,
daje tę rzadką korzyść, że z 1 łu ­
ta tejże otrzym uje się 6 filiża­
nek smacznej kawy.) — Biorąc ją 
do domięszania, potrzeba je j tyl­
ko połowę używać ja k  każde­
go innego surrogatu , czem  się nadaje 
przyjem nego sm aku i pięknej barw y.
•Łut kosztuje tylko  

\  cent. (i683-t~u)T
D o nabycia praw ie we wszystkich 

H andlach  korzennych Lwowa, K ra­
kowa, Tarnow a, Stanisławowa, Rze­
szowa, Jarosław ia, Przem yśla, C hrza­
nowa, Jaw orow a, D rohobyczy, R u ­
dek, Sam bora, S try ja , Podgórza.

C. Stein i Spotka  
w W iedniu, R iem erstrasse Nr. 17.

AdnnNniff 28 iat ““joy* p«znaó
A u U U l i U l U ,  ć*yk, którz pierwsze 4 
lata swojej 12-letniej prak tyki przepędził 
w celniejszych gospodarstw ach Szląska 
pruskiego, i od Igo  Stycznia 1860, ijest 
w służbie swego niniejszego chlebodaw ­
cy, poszukuje na teraz lńb  na później 
m iejsca jako  Ekonom, K asyer lub R ach­
m istrz w Galicyi lub w Królestwie Pols. 
K aucyi jest w stanie złożyć do tysiąca złr.

Bliższej wiadomości udzieli łaskaw ie je ­
go niniejszy p ryncypał na zapytania pod 
literą X ., poste restante D em bica w G a. 
licyi. (1660-2-3)
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Jeden L o s z r. 1 8 6 4  bezpfatnie  
na ciągnienie dnia 1 Grudnia!!

w urządzor.ej przez nas

grze towarzyskiej na Losy „Fortuna FB“
w której można wziąść udział

lia p O O  c .k . austr. L osów  z r. 1 § 6 4  
po 1 ©O z łr .,

ze spłatą w 20 ratacli miesięcznych, t. J. 1 wpłata 
5 złr., następnie przez 19 miesięcy płaci się równie po 5 złr.

P o w płaceniu ostatniej ra ty  otrzyma każda osoba biorąca 
udzia ł w tem towarzystwie, lOO-reńskowy c. k. austr. Los 
z r. 1§04 w oryginale.

P łacący  zaraz dwie raty  (to jest 10 złr.) bierze oprócz tego udział 
w wspólnej grze na jeden  Los z r . 1864 w ciągnieniu dnia 1 G rudnia 
rb. bezpłatnie.

•Całe Tow arzystw o składa się z 500 osób, czyli biorących udział. 
Podczas 20-miesięczi:ej sp łaty  (od Igo  W rześn ia-rb . począwszy) całe To­
warzystw o bierze udział w 9 ciągnieniach na w szystkie 500 Losów w ró« 
wnych częściach.

K ażdy nadsyłający pierwszą ratę, otrzym a ze strony Banku list 
poręczający, z wyszczególnieniem Seryi num erów wszystkich 500 Losów, 
w skutek czego posiada się zupełne prawo do- udziału  na wszystkie 500 
Losów w grze tow arzyskiej, ja k  również praw o do otrzym ania jednego 
oryginalnego 100-reóskowego Losu z r. 1864 po ukończonej wpłacie rat.

K ażdy może pojedynczo przystąpić do tego Tow arzystw a g ry  na 
L osy i zechce się zgłosić pod ad re se m :
,,Ati die Direction der Banque Populnire zu Bruges

(  Helgi en)"
Listy jedynie opłacone (marką 15-centow ą) będą przyjmowane.

NB. Kwoty pieniężne mogą być również w rekomendowanych (He- 
comandirt) listach przesłane.
D yrekcya .Danku Popularnego w Bruges (w BelgiiJ.

Pośredniczącym odstępujemy stósowne procenta.
Programy rozsyłamy bezpłatnie, —  dostać ich można również 

i w Administracyi „C zasu.“ ( i„ 73-2 -G)T

Losy z r. 4 8 6 4  na ciągnienie dnia 4go Grudnia 18 6 7  po 2 złr. 10 c ,  
na 1 0  sztuk. 1 sztuka bezpłatnie.

A j e ^ c y a  nasza dla G a l i c y i ,  z wyjątkiem okręgu Krakowskiego, 
znajduje się u pana Pinkasa Reicha w R z e s z o w i e .

Przedmioty optyczne 
z Wystawy Paryskiej,

z najlepszemi nowo udoskonalone- 
mi szkłami, sprzedaje skład Fabry-

    ki WEISERA w W i e d n i u ,  Karnt-
terstrasse Nr. 40,) o 25% taniej od wszystkich 
po gazetach ogłaszanych Cenników. — Panowie 
kupujący zechcą się łaskawie przy obstaiunku do 
tego zastósowaó. — Nieodpowiednie i stare przed­
mioty odmieniają się. — Obstalnnki wykonywają 
eię najaknratniej (1291 - 20- 24 )T

skiego — we Lwowie u p. M ikólisza  
W Poznaniu u p. M onkiewicza. (ij36-5-12)T

UWIADOMIENIE.
Hrabia Renard zamyśla z stadniny swej w W i e l k i c h  S t r z e l ­

c ach (Gross Strehlitz) w Górnym Szląsku sprzedać

Ogie ry  jako też i Klacze
i to następujące:

4.  „Ignoram us," ogier skarogniady, 1 3  la t, z „Flying Dutchmann" i 
„Ignorance.
„P eto ,“ ogier gniady, 4 3  lat, z „Poyton“  i „Little Hannach.14 
„Grimston," ogier kasztanowaty, 7 lat, z „St<>ckwell“ i „La filie 
du regiment."
„Birkenhead," ogier kasztanowaty, 3  lat, z „Ethelbert44 i „La filie 
du regiment."
„Diippel," ogier gniady, 3  lat, z „Ethelbert" i „Kathleen.44

„Mathilde," gniada, 3  lat, z „Saunterer" i „Comus."
„G aeta," gniada, 6 lat, z „Stockw ell44 i „La filie du regiment." 
„Twinkle," gniada, 5  lat, z „Peto" czy „A lcoran " 'i „The Twin." 
„lb is,44 gniada, 4 8 lat, z „Heron" i „Countess of Lichfield,44 „Cailcw44 
i „la Zingara M.“ z „Ignoramusa."

 ^Zapytania do W i e l k i c h  S t r z e l e c  (Gross Strehlitz) przez Gogolin
mają być do podpisanego adresowane.

( i67i-2 )T H a r r i e r s ,  Dyrektor stadniny.

N iezrów n an e
w  dokładności sm aku i taniości.

Cennik pierwszej i największej

Fabryki płócien lnianych
Braci Beck (Gebrtlder Beck) 

w W iedniu Operngasse Nr. 2.

K o szu le  m ęzfete
Robota ręczna najnowszego kroju 
z cienkiego rumburg. płótna sztuka po złr. 

2.25, 2,5Q, 3. 3 25. do 3.50. 
z najcieńszego rumburg. płótna batyst. 
po złr. 3-75, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, do 7. 

z najcieńszego angielsk. szyrtyngu sztuka 
po złr. 2, 2. 25, 2.50, 2.75, do 3.

kolorowe najlepsz. gatunku sztuka po złr.
2.50, 2.75, do 3.

C ia c ie  z rnmburgs. płótna sztuka po złr. 
1.50, 1.75, 2, 2.25 2.50, do 2.75.

K oszu le- d a m sk ie
z rumburg. płótna gustown. kroju sztuka 

po złr. 2.25, 2.50. 3, 3.50, do 4. 
z rumburg. płótna batystów, haftowane 

sztuka po złr. 4.50, 5, 5.50, 6, do 6.50. 
Słocne gorset)- z cienkiego perkału 
najnowszy krój, gładkie sztuka po 2.25,

2.50, 2.75, do 3.
pięknie haftowane 3.50, 4, 4.50, do 5. 

IHajtki damskie gładkie sztuka po 
1 50, 1.75, do 3. 

pięknie haftowane po 2.25. 2.50, 2.75, do 3. 
W y k w i n t n e  kolorowe flanelowe ko^ 

szule po 4.50, 5, 5.50 6, do 7. 
K a f t a n i k i  tkane wełniane” damskie i 
męzkie sztuka po 2.50, 3.3.50, 4, 4.50,do 5 . 
Kacie wełniane łkane sztuka po ”2.50,
__________ 3, 3.50, 4, do 4.50.
Szkarpetkł wełniane cienkie białe i 
kolorowe pół tuzina 5, 5.50, 6, do 6.50. 

Cienkie rumburg. weby 50 łok. 21 złr. 
23, 25, do 40.

Belgijskie weby batystowe 50 łok, złr. 
32, 35. 38, do 40,

Chustki do nosa najcieńsze płócienne 
pół tuzina złr. 1.40, 1.80,2, 2.50,3. 3.50,do 4.
Chustki do nosa batystowe francuzkie 
pół tuzina złr. 2 50. 3, 3.50, 4. 4.50, do 5
Zamówienia z prowincyi za nadesłaniem 
gotówki lab za pobraniem naleźytości pocz­
tą̂  będą z największą dokładnością i su­
miennie szybko-wykonywane.
Koszule nie dobrze leżące mogą być zwró­
cone. Upraszam sięj o nadesłanie szeroko­

ści szyi. (1648-4-24JT

D la  swej szczególnej taniości, d o k ła ­
dnej i rze te lne j obsługi w całej M o­

narch ii u zn an y

SKŁAD DBIOROW
Kellera

(daw niej L e o p o l d a  K e l l e r a )  
w  W i e d n i u ,

S t a d t ,  G ł r a b e n  W. 3 , 1 .  S t o c k ,
Ecke d e r  K a rn th n e rs lra sse , p rze d ­
tem  „S t o c  k - i  m - E  i s  e n p 1 a t z , "  
poleca swe najwykwintniejsze Ubiory mę­
skie własnego wyrobu, wykonane zawsze 
według najnowszych żurnalów mody pod 
zaręczeniem najrzetelniejszej obsługi po 

zadziwiająco tanich cenach: 
W y k w i n t n y

b i ó r  z i m  o  w  y T f f i
składający się z watowanego Surduta, Ka- 

mizelki i Spodni — a  *  i  t r .
K #  P a l e t a  z i i t i o w e “^ R j |

w każdym, według upodobania kształcie i 
kolorze, z wybornych materyi, dobrze szy­
te, watowane, wytwornie wykonane — od 

1 4  tlo  6 0  z ł r -  
Jesienne surduty . . • • • • ® do 28 złr. 
Jesienne wierzchnie suknie . 8 — 30 „
Jesienne u b io ry ...................... 16 -  36 „
Paleta zimowe bez waty . . g — 40 „ 
Podróżne Loden-Guba . . .  8 — 30 „
Futra p o d ró ż n e ....................  36 — 80 „
Surduty do polowania . . .  6 — 25 „ 
Kanne suknie (szlafroki) . . 8 -  32
Fraki i S u rdu ty ...................... 14 — 28 „
Księże suknie  ...................... 16 — 30 .
Spodnie zim owe....................4 — 15
Kóżne K a m iz e lk i................ 2 ;   10 ”

Próbki^ m ateryi na suknie, jak ie-  
by sobie kto życzył, jesteśmy gotowi na 
żądanie posłać bezpłatnie, a na każde za- 
pytanie odpowiadamy natychmiast franco.

S W  Zamówienia  osobiście lub listo­
wnie, z łaskawem oznaczeniem miary gór­
nej szerokości piersi, długości stanu, d łu ­
gości kroku, będą pod zaręczeniem na j­
dokładniej natychmiast wykonane. Do ka­
żdej przesyłki dołączamy Kartkę zaręcze­
nia, w której wyraźnie oświadczamy, że 
suknie, które niezupełnie dobrze leżą, lub 
się nie podobają, będą zamienione, lub 
na żądanie nałeżytość bez przeszkody zwró. 
coną zostanie.

. Zasadzając się na tem, że wszyst­
kie nasze towary gotówką  płacimy, że ze 
wszystkiemi fabrykami w kraju i za gra­
nicą w bezpośrednim zostajemy stosunku, 
nareszcie oparci na stałej zasadzie, z naj- 
czystszem sumieniem rzetelnie postępować, 
polecamy się łaskawej publiczności z tem 
zapewnieniem, że wszystko będziemy czy­
nić, aby w najrzetelniejszy i najtańszy spo 
sób odpowiedzieć wszystkim wymaganiom.

Keller i Alt.
(1:-51-11-2Ó0) Wien, Graben N. 3.

Sprzedaż WL TRYKÓW
w zarodowej owczarni w Śmielowie pod Żerkowem

wiecie Wrzesińskim, rozpoczęła się
99“% dniem flO Października r. I».

Śmiełowo.

w  po-
(1663-3)T

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Rządzca D ru k arn i, Seweryn Dobrzatiski.


